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W TYM TYGODNIU: •  21.VIII. —  XII Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z II Listu św. Pawła 
Apostoła do Koryntian 3,4— 9; ewangelia według św. Łukasza 10,23— 37) •  24.VIII. —  środa —  św. Bar
tłomieja, Apostoła

Złote myśli P ism a św. Nowego Testamentu

Rzeczy nowe rodzą się w trudzie i znoju
„Niewiasta, gdy rodzi, sm uci się, bo nadeszła je j godzina; lecz gdy 

porodzi dzieciątko, ju ż  nie pam ięta o udręce gwoli radości, że się 
człowiek na św iat narodził” (J. 16, 21).

•

„1 ukazał się w ielk i znak na niebie: Nieiuiasta odziana w  słońce 
i księżyc pod stopam i jej, a na głowie je j korona z dw unastu gwiazd. 
A  była brzemienna, i w  bólach porodowych i w  męce rodzenia krzy
czała” (Ap. 12, 1—2).

„Dziatki moje, które znow u w  boleści rodzę, dopóki Chrystus nie 
będzie ukszta łtow any w  w as” (Ga. 4, 19).

•

„Gdy m ówić będą: Pokój i bezpieczeństwo, w tedy przyjdzie na 
nich zagłada, ja k  bóle na niewiastę brzemienną i nie um kną” 
(1 Tes. 5, 3).

„Niewiasta, gdy rodzi, smuci się, bo na
deszła jej godzina; lecz gdy porodzi dzieciąt
ko, już nie pamięta o udręce gwoli radości, 
że się człowiek na świat narodził” (J. 16, 21).
— Oto czołowy tekst, który ma nam rozwią
zać problem zawarty w  tytule: Rzeczy nowe 
rodzą się w trudzie, znoju, a nawet w cier
pieniu. Zrozumienie i rozwiązanie tego pro
blemu nie jest łatwe, jak niełatwo jest pojąć 
sens wysiłku, a zwłaszcza cierpienia.

W wypowiedzi Ewangelii św. Jana (16, 21) 
rzuca się w  oczy obraz kobiety rodzącej, któ
ra cierpi bóle porodowe. Obraz ten znamy 
już ze Starego Testamentu: „Do niewiasty 
(Jahwe Bóg) powiedział: Obarczę cię nie
zmiernie wielkim trudem twej brzemienno- 
ści, w bólu będziesz rodziła dzieci...” (Rdz. 3, 
16). — Grzech rajskiej Ewy, pierwszej nie
wiasty, obarczył ją trudem, związanym ze 
sianem ciąży, i boleściami, związanymi z po
rodem. „Dreszcz przeniknął me biodra, chwy
ciły mnie skurcze bolesne jak bóle rodzącej” 
(Iz. 21, 3) — mówi o sobie Prorok Izajasz na 
widok mścicieli, zdążających, by zniszczyć 
Babilon. „Jak brzemienna, bliska chwili ro
dzenia, w ije się i krzyczy w bólach porodu, 
tak myśmy się stali przed Tobą, o Jahwe!” 
(Iz. 26, 17). — W ten sposób w  bezpośrednim  
kontekście wyrażone zostało uczucie ludzi 
grzesznych w  dniu sądu Bożego. Obraz nie
wiasty rodzącej powtarza się na wielu in 
nych miejscach ST, znają go księgi pozabi- 
blijne oraz Nowy Testament.

Jaki sens ma ten obraz? Niewiasta — ko
bieta tak w  Starym, jak i w Nowym Testa
mencie stała się symbolem ludu Bożego, spo
łeczności religijnej, rodzącej się w trudzie, 
znoju i cierpieniu do nowego życia, do życia 
z Bogiem. Zrozumiałe staje się to, gdy przy
pomnimy sobie z historii biblijnej okres prze
siedlenia babilońskiego, gdzie i kiedy to m. 
in. ukształtowała się Księga Izajasza Proro
ka. Naród wybrany tam cierpiał jak kobieta 
rodząca, ale z cierpienia tego i znoju rodziło 
się nowe społeczeństwo izraelskie, odrodzone 
religijnie i moralnie.

Wróćmy do wypowiedzi Ewangelii św. Ja
na: „Niewiasta, gdy rodzi, smuci się (=  cier
pi)...” — Ważne tu jest uświadomienie sobie, 
skąd wzięła się ta wypowiedź. Ewangelia św. 
Jana należy do tych ksiąg NT, które spisane 
i w ostatecznej formie zostały zredagowane 
w okresie tzw. drugiego pokolenia chrześci
jaństwa, a więc — upraszczając zagadnienie
— między rokiem 70 a 90 po Chr. Minął już 
okres zależności chrześcijaństwa od Synagogi 
żydowskiej, bezpośredni i naoczni świadko

wie (Apostołowie i uczniowie) Chrystusa już 
wymarli względnie wymierali. Chrześcijań
stwo zdążyło się już usamodzielnić i znane 
było jako odrębna religia. Zmieniła się jego 
sytuacja życiowa, od czasów Nerona prześla
dowanie i dyskryminacja stały się codzien
ną rzeczywistością. Wtedy właśnie nabrały 
znaczenia słowa Jezusa, przekazywane ustnie, 
które zapowiadały, że świat — środowisko, 
w którym żyli chrześcijanie, będzie dyskry
minować uczniów Chrystusa. Wnosili oni 
przecież w  ówczesne środowisko społeczne 
coś nowego, nową naukę religijną i nową 
postawę życiową, której Twórcą był Chrystus 
Pan. Nauka ta i związanie z Chrystusem sta
wiały przed ówczesnym człowiekiem nowe 
perspektywy przyszłości. Odrodzenie ludz
kości stawało się rzeczywistością.

Jednakże to novum nie mogło się dokonać 
bez trudu, wysiłku, bólu... Świat grzechu cie
szył się, gdy skazał Chrystusa na śmierć, 
spodziewając się, że w  ten sposób osieroci i 
zniechęci Jego uczniów (por. J. 16, 20). Do 
wyrażenia nastroju rzekomo osamotnionych 
uczniów doskonale posłużył Ewangeliście 
obraz wzięty z życia natury: „Niewiasta, gdy 
rodzi, smuci się (=  cierpi), bo nadeszła jej 
godzina; lecz gdy porodzi dzieciątko, już nie 
pamięta o udręce gwoli radości, że się czło
wiek na świat narodził”. — Bóle porodowe 
są zjawiskiem przejściowym, po nich nastę
puje radość z wydania na świat nowego ży
cia. Analogicznie rzecz się ma z uczniami 
Chrystusa. Pan Jezus przestał być ich Nau
czycielem i Wodzem w takiej formie, jak to 
czynił za swego życia na ziemi. Odtąd będzie 
z nimi, ale dostrzegalny będzie tylko ocza
mi wiary. Będzie wśród nich działał i kiero
wał Kościołem, ale w Osobie Ducha Święte
go. W ten sposób zrodziło się nowe życie spo
łeczne. życie społeczności kościelnej. To ży
cie nie zamarło wraz z pokoleniem naocz
nych świadków Chrystusa, lecz przeszło na 
drugie i nie kończący się szereg następnych 
pokoleń chrześcijaństwa. Według naszej w y
powiedzi wysiłek, trud. a nawet cierpienie 
tej nowej społeczności chrześcijańskiej nie są 
daremne, bo rodzą życie nowe, dają uczest
nictwo w życiu Bożym już tu, na ziemi, by 
uwieńczyć je życiem wiecznym.

Symbolem, obrazem tej nowej społeczności 
jest również niewiasta apokaliptyczna: .,1
ukazał się wielki znak na niebie: Niewiasta 
odziana w  słońce i księżyc pod stopami jej, 
a na głowie jej korona z dwunastu gwiazd. 
A była brzemienna, i w bólach porodowych 
i w męce krzyczała” (Ap. 12, 1—2). W strasz

nych bólach i męce rodzi się nowa społecz
ność chrześcijańska, która cierpienie i znój 
odpłaca swą wspaniałością, szlachetną ideą i 
szerokim zasięgiem tej idei. Podobną w tre
ści i znaczeniu znajdujemy wypowiedź w  li
ście św. Pawła Ap. do Galatów: „Dziatki mo
je, które w  boleści rodzę, dopóki Chrystus 
nie będzie ukształtowany w was” (Ga. 4, 19).
— Wcześniejsza ta księga NT, będąca dzie
łem pierwszego pokolenia chrześcijaństwa, 
daje nam tym razem obraz ojcowskiego bólu 
rodzenia. Chodzi tu o rodzenie czystości nau
ki Chrystusa, wolnej od obciążenia Prawem 
Mojżeszowym i tradycją wykładni żydow
skiej tego Prawa. Apostoł tę naukę przekazał 
mieszkańcom Galacji (Azja Mniejsza, dzisiej
sza Turcja) i pragnie teraz, by adresaci za
stosowali się do tej nauki.

To wszystko, co powiedzieliśmy wyżej, od
nosi się bezpośrednio do pierwszego i drugie
go pokolenia chrześcijaństwa. A co można 
powiedzieć o dzisiejszym chrześcijaństwie? 
Nie ma w  NT tekstu ani wypowiedzi, która 
stwierdzałaby, że chrześcijaństwo winno być 
wielkością statyczną, skostniałą lub martwą. 
Ilekroć w  dziejach chrześcijaństwa i Kościoła 
dochodziło do zbytniego sformalizowania i 
skostnienia, zawsze po nim następowało od
rodzenie. Zawdzięcza to Kościół ustawicznej 
asystencji i kierownictwu Ducha Świętego. 
Jednakże to odrodzenie nie obywało się bez 
trudu, znoju i bólów rodzenia... Świadczą o 
tym również dzieje Kościoła Polskokatolic- 
kiego, który — rodząc się — pociągał za so
bą wysiłek, trud i ból, bo wnosił w dotych
czasowe środowisko religijno-społeczne po
siew nowej, odrodzonej idei chrześcijańskiej. 
Idea ta była nowa, bo odrodzona, ale równo
cześnie na tyle stara, bo sięgała i nawiązy
wała do nauki pierwotnego chrześcijaństwa.

Tajemnica ponoszenia trudu i cierpienia z 
tytułu członkostwa naszego Kościoła tkwi w 
tym, że ideologia religijna i społeczna odro
dzonego Kościoła zakłóca uśpienie i bez
wład starego środowiska religijno-społeczne- 
go. Cierpienie i poczucie inności religijnej 
nie należy do rzeczy przyjemnych. Jednakże: 
„I wy teraz się smucicie, lecz znowu ujrzę 
was, i będzie się radowało serce wasze, a nikt 
nie odbierze wam radości waszej!” (J. 16, 
22). — Oto nagroda za udział w rodzeniu no
wej idei. „Na ten widok rozraduje się serce 
wasze, a kości wasze nabiorą świeżości jak 
murawa. Ręka Jahwe da się poznać Jego słu
gom, a gniew — Jego nieprzyjaciołom” 
(Iz. 66, 14).

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI



Ks. Tomasz Wojtowicz Chrześcijańskie nauczanie i wychowanie
Najprzyjem niejszy okres dla 

każdego dziecka, jakim  bez w ą t
pienia są letn ie wakacje, dobiegł 
końca. M inął czas zasłużonego 
wypoczynku i odprężenia. Setki 
tysięcy roześmianych, opalonych 
dzieci i młodzieży szkolnej, róż
nych typów szkół, powróciło do 
swoich domów. Jedni byli nad 
morzem, inni spędzali w akacje 
w m iastach, jeszcze inni w la 
sach, nad malowniczo położony
mi jezioram i czy w pięknych gó
rach. Byli i tacy, którzy w cza
sie w akacyjnym  byli u swojej 
kochanej babci i dziadka. N ie
zależnie od m iejsca pobytu, 
wszyscy wrócili zadowoleni, nie- 
ukryw ając pewnego żalu, że czas 
w akacji tak szybko skończył się. 
Wszystko co m iłe i przyjem ne 
kończy się szybko. Tak przynaj
mniej nam  się wydaje. Nadszedł 
czas pracy. Trzeba zabrać się do 
solidnej, ciężkiej pracy. Bo n au 
ka — to duży wysiłek dla szko
ły, dla nauczycieli, dla uczniów 
i dla rodziców.

W raz z rozpoczęciem roku 
szkolnego nastanie kolejny etap 
procesu nie tylko nauczania, 
przekazyw ania wiadomości i w ie
dzy teoretycznej, ale także etap 
wychowania.

Mogłoby się w ydaw ać — po
rów nując obecne la ta  z m iniony
mi — że spraw a wychowania 
młodzieży staje się w  obecnych 
w arunkach spraw ą łatw iejszą, 
mniej absorbującą rodziców. 
Wiele bowiem spraw, które do 
niedaw na były domeną rodziców, 
przejęła z powodzeniem szkoła 
czy różne organizacje społeczno- 
-młodzieżowe. I być może, że 
problem wychowania dzieci i 
młodzieży z pewnego punktu  w i
dzenia stał się problem em  ła t
wiejszym. Ale nie znaczy to 
wcale, że przestał w ogóle istnieć. 
Przeciwnie. Należy do new ral
gicznych punktów , coraz ostrzej 
i w yraźniej staje się spraw ą za
sadniczą. W ychowanie młodego 
pokolenia na dobrych, solidnych, 
uczciwych i zaangażowanych 
obyw ateli jest jednym  z głów
nych zadań i celów szkoły, w y
chowawców, nauczycieli. Wiele 
uwagi tym sprawom  poświęcają 
też najwyższe władze państw o
we.

Trzeba przyznać, że w ciągu 
ostatnich la t wzrosło w  naszym 
społeczeństwie poczucie własnej 
godności, obowiązku, poczucie 
aktywnego uczestnictwa w życiu 
społecznym, gospodarczym, ku l
turalnym  i politycznym. Techni
ka i nauka czynią ogromne po
stępy. Dzięki stworzeniu w arun 
ków powszechnego nauczania,

dzięki środkom masowego prze
kazu, a szczególnie telewizji, fil
mu, prasy itp., każdy — i to już 
od najm łodszych la t — m a do
stęp do dziedzictwa ku ltu ry  du 
cha i umysłu. W ym agania sta
w iane uczniom w szkołach są co
raz wyższe. W zrasta poziom i 
ku ltu ra  nauczania. Mnożą się 
specjalistyczne klasy i szkoły. Z 
każdym też rokiem  metody nau
czania i wychowania w szkołach 
czy organizacjach społeczno-mło- 
dzieżowych sta ją  się doskonalsze, 
bardziej przystosowane do roz
w oju fizycznego i psychicznego 
współczesnej młodzieży. Ale w y
chowanie dzieci i młodzieży, 
kształtow anie w nich nowych 
postaw, to nie tylko zadanie i 
obowiązek nauczycieli. Nauczy
ciele — podejm ując trudne zada
nia nauczania i wychowania, 
działając zresztą z upow ażnie
nia i m andatu całego społeczeń
stw a — jedynie w spierają rodzi
ców w  w ypełnianiu przez nich 
obowiązku wychowania swych 
dzieci. Najlepsza szkoła, na j
w spanialszy nauczyciel i wycho
wawca nie zastąpi domu, wycho
wawczego wpływ u domu. Głów
ny proces wychowawczy odbywa 
się bowiem od najwcześniejszych

lat pod kierunkiem  rodziców. 
Stąd też wychowanie dzieci to 
trudny  obowiązek rodziców, ale 
też i zaszczytny przywilej.

Rodzice w ierzący chcieliby, aby 
ich dzieci były wychowane na 
dobrych, światłych, zaangażowa
nych społecznie i odpowiedzial
nych ludzi. Pragnęliby, aby ich 
dzieci były wychowane także w 
duchu ich przekonań religijnych.

I w  tym miejscu zaczyna po
jaw iać się nam  i wkraczać wy
chowawczy au torytet Kościoła. 
Kościół Polskokatolicki w opar
ciu o m isję zleconą przez sam e
go Jezusa Chrystusa, misję gło
szenia w iernym  tajem nicy zba
wienia, zgodnie też i w  oparciu
o konstytucyjnie zagw arantow a
ną wolność sum ienia i wyznania, 
troszczy się szczególnie o to, aby 
dzieci i młodzież uczyć praw d 
wiary, a także o to, aby w opar
ciu o nadprzyrodzone przesłan
ki w iary wychowywać młodzież 
w duchu ku ltu ry  i ojczystych 
tradycji, aby kształtow ać młode 
charak tery  w duchu poszanowa
nia dorobku społecznego i ogól
nonarodowego, w yrabiać um ie
jętność współżycia ze w szystki
mi, bez względu na pochodzenie, 
stan, wiek, wrodzone zdolności,

płeć czy przekonania św iatopo
glądowe. W ychowując w ten 
sposób dzieci i młodzież, a także 
i starszych — ukazuje im  cel 
ostateczny, cel nadprzyrodzony, 
a jednocześnie — w skazuje na 
ziemską naszą Ojczyznę, na spo
łeczność, k tórej wszyscy jesteśmy 
żywymi członkami i której m a
my służyć ku  chwale i ku pożyt
kowi wspólnemu.

W yznawca polskokatolickiego 
Kościoła jest bowiem nie tylko 
człowiekiem głęboko wierzącym, 
ale i człowiekiem społecznie za
angażowanym, zwłaszcza w sp ra
wy patriotyczne. I tak  wycho
wujem y swoje dzieci — na dob
rych wyznawców i przykładnych 
obywateli.

Kościół Polskokatolicki uczy i 
wychowuje przez liturgię Mszy 
świętej i innych nabożeństw, 
przez głoszenie Słowna Bożego. 
Ale w  sposób szczególny uczy i 
wychowuje przez katechizację. W 
każdej parafii istn ieją i działają 
punkty katechetyczne. W nich 
nasze dzieci uczą się pełniejsze
go poznania i doskonalszego um i
łow ania Boga.

Trzeba też przyznać, że dzieci 
chętnie śpieszą na lekcje religii. 
In teresu ją się żywo spraw am i 
dotyczącymi w iary, Kościoła i ży
cia chrześcijańskiego. Z zain tere
sowaniem słuchają historii pat- 
ryjarchów , starotestam entow ych 
proroków czy zapowiedzi o m a
jącym  nadejść Zbawicielu. Z 
uw agą poznają życie, działalność 
i doktrynę Jezusa Chrystusa po
daną w księgach Pism a Święte
go Nowego Testam entu. Z lekcji 
na lekcję, z dnia n a  dzień, po
głębiają swą wiedzę relig ijną i 
świadomość otrzym anego na 
Chrzcie św iętym  daru wiary. 
Poznają też zasady chrześcijań
skiej moralności, religijne m oty
wy zaangażow ania i udziału w  
życiu społecznym, w  budowę te 
go świata.

Wyżej wspomniałem, że dzieci 
chętnie zazwyczaj uczęszczają na 
lekcje religii, zwłaszcza wtedy, 
gdy sala katechetyczna jest przy- ■ 
jem nie urządzona, a lekcje reli
gii prowadzone są przystępnie i 
atrakcyjnie. Czasami jednak  z 
uwagi na złą pogodę, znaczną 
odległość czy choćby obowiązki 
szkolne, dziecko nie może przyjść 
na lekcję religii. Co wówczas 
czynić? Z pew ną pomocą przy
chodzi w tedy nasz tygodnik Ro
dzina, w  którym  umieszczane są 
od kilku lat, regularnie w  każ
dym numerze, specjalne lekcje 
religii dla dzieci i młodzieży.

(dalszy ciąg na str. 5)



leżności dla dobra naszego n a
rodu i dla dobra ludzkości.

W zgodzie z wolnościowymi 
tradycjam i naszego narodu oraz 
ideałam i socjalizmu Polska — jak  
i dotychczas — udzielać będzie 
solidarnego poparcia narodom  i 
ludom walczącym o swe wyzwo
lenie, o praw o do stanow ienia o 
w łasnym  losie i w łasnym  rozwo
ju...

Nadal iść będziemy w  aw an
gardzie wielkiego nu rtu  w alki o 
postęp, o dem okrację, o pokój na 
świecie”.

RZĄD PRL ZA ZAWARCIEM 
ŚWIATOWEGO UKŁADU

O ZAKAZIE UŻYCIA SIŁY 
W STOSUNKACH 

MIĘDZYNARODOWYCH

W wykonaniu rezolucji Zgro
m adzenia Ogólnego n r 31/9 z 
dnia 8 listopada 1975 r. w  spra
wie zaw arcia światowego uk ła
du o zakazie użycia siły w sto
sunkach m iędzynarodowych, rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej udzielił odpowiedzi na notę 
sekretarza generalnego ONZ. W 
udzielonej odpowiedzi czytamy 
m.in.:

„Potrzeba potw ierdzenia lub 
rozwinięcia treści zasady pow 
strzym ania się od groźby lub 
użycia siły była uznaw ana w róż
nych okolicznościach w przeszło
ści.'N ie było przy tym  nigdy w ą t
pliwości co do tego, że w łaści
we, postępowe rozwinięcie treści 
tej zasady pozostaje w zgodności 
z zakresem  i celem odpowiednich 
postanowień K arty Narodów 
Zjednoczonych. Istnieje zatem 
możliwość twórczego ujęcia tej 
zasady w skali globalnej. Do te 
go celu zm ierza w łaśnie w ysunię
ta przez Związek Radziecki na 
X XXI sesji Zgrom adzenia Ogól
nego Narodów Zjednoczonych
inicjatyw a zaw arcia światowego 
układu o nieużyciu siły w stosun
kach m iędzynarodowych. Dlatego. 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej udziela tej inicjatyw ie 
swojego pełnego poparcia...

Zaw arcie światowego układu
o zakazie użycia siły w  stosun
kach m iędzynarodowych posłuży
łoby stw orzeniu korzystniejszych 
w arunków  dla ograniczenia w y
ścigu zbrojeń oraz postępu na
drodze do rozbrojenia, jak  rów 
nież przyczyniłoby się do um ac
niania procesu odprężenia. Stoso
w anie siły bądź groźby jej uży
cia w  stosunkach m iędzynarodo
wych jest bowiem poważnym 
źródłem  napięcia między naroda
mi. Zaw arcie układu w  sprawie 
niestosowania siły byłoby także 
ważną przesłanką służącą ak ty
wizacji rokowań rozbrojenio
wych”.

P o ls k a  z n a n a  je s t  w  św iec ie  z c e n 
n y c h  in ic ja ty w  p o k o jo w y c h . W  W a r
sza w ie  n ie d a w n o  o b ra d o w a ło  Ś w ia to 
w e Z g ro m a d z e n ie  B u d o w n ic z y c h  P o 
k o ju  — n a jw ię k s z e  i  n a jb a rd z ie j  r e 
p re z e n ta ty w n e  s p o tk a n ie  p rz e d s ta w i
cie li g łę b o k o  h u m a n is ty c z n e g o  ru c h u  
w y m ie rz o n e g o  p rz e c iw k o  w o jn ie . N a  
z d ję c iu  u c z e s tn ic y  z g ro m a d z e n ia  n a  
m a n ife s ta c j i  p o k o jo w e j w  O św ięc i-  

m lu-B rzezince

DONIOSŁE POSIEDZENIE 
SEJMU

Sejm PRL odbył w  dniu 30 
czerwca br. kolejne posiedzenie, 
na k tórym  zatw ierdził sprawoz
dania rządu z w ykonania planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju  i budżetu w  1976 r. oraz 
udzielił rządowi absolutorium  za 
rok ubiegły. W debacie na te te 
m aty w ystąpiło w ielu posłów. 
Podkreślano, że rok ubiegły, m i
mo w ielu trudności, jakie m usie
liśmy pokonać, był kolejnym 
krokiem  naprzód w. realizacji 
program u dalszego społeczno-go
spodarczego rozwoju kraju. Na 
posiedzeniu przem ów ienia wygło
sili m.in. I sekretarz KC PZPR 
Edw ard G ierek i prezes Rady Mi
nistrów  P iotr Jaroszewicz. Oto 
niektóre fragm enty w ystąpienia 
E. G ierka:

„Dzięki wysiłkom całego naro
du i słusznej polityce naszego 
państw a Polska zdobyła mocną 
pozycję w  Europie i świecie. Dla 
nas, Polaków, powodem do dum y 
może być fakt, iż znajdujem y się 
w  głównym nurcie przem ian 
współczesnego św iata, w alki o 
pokój i rów nopraw ną w spółpra
cę w  stosunkach między naroda
mi.

K raj nasz wnosi istotny w kład 
w  realizację zasad i postanowień 
Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i W spółpracy w 
Europie. Razem ze Związkiem 
Radzieckim i całą w spólnotą 
państw  socjalistycznych zmie
rzać będziemy konsekw entnie 
drogą odprężenia, um acniania 
m iędzynarodowego bezpieczeń
stw a i wszechstronnego rozw ija
nia stosunków  politycznych, go
spodarczych i kulturalnych. Bę
dziemy zdecydowanie przeciw 
działać siłom i tendencjom , k tó
re ham ują proces odprężenia i 
forsują wyścis; zbrojeń.

Praw o do życia w  pokoju jest 
najbardziej elem entarnym  p ra 
wem człowieka i narodów. Walce
o realizację tego praw a dla n a 
szego narodu doświadczonego

F r a g m e n t  P a r k u  P o k o ju  w  H iro s z im ie , z a ło ż o n e g o  w  m ie js c u ,  g d z ie  S s ie r p n ia  
1915 r .  z n a jd o w a ło  s ię  e p ic e n tr u m  w y b u c h u  b o m b y  a to m o w e j.  R u in y  p o z o s ta 
w io n o  ja k o  p o m n ik - o s tr z e ż e n ie  d la  p rz y s z ły c h  p o k o le ń . D ziś  p o s tę p o w e  s iły  
n a  św iec ie  w a lc z ą  o to , b y  d o p ro w a d z ić  d o  c a łk o w ite g o  z a k a z u  u ż y c ia  w sz e l

k ic h  ro d z a jó w  b ro n i  m a s o w e j z a g ła d y

ciężko przez wojnę, dla wszyst
kich narodów, dla całej ludzko
ści podporządkowaliśm y całkow i
cie politykę zagraniczną Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Czyni
my i czynić będziemy dla tej 
nadrzędnej spraw y tyle, ile tylko 
leży w  naszej mocy. W spółdzia
łam y w tym  dążeniu ze wszyst
kimi pokojowymi siłam i Europy 
i św iata.

Skupiając nasze w ysiłki na 
konsekwentnej realizacji praw a 
do pracy, do oświaty i nauki, do 
powszechnej i bezpłatnej opieki 
zdrowotnej, do zabezpieczenia na 
starość i do samodzielnego m ie
szkania dla każdej rodziny, bę
dziemy również na forum  m ię
dzynarodowym wysuwać i popie
rać inicjatyw y zm ierzające do 
ugruntow ania i upowszechniania 
tych praw. W bardzo w ielu k ra 
jach nie tylko zacofanych ekono
micznie, jak  również wysoko roz

w iniętych sytuacja pod tym 
względem przedstaw ia się dla lu 
dzi pracy niepomyślnie, a czasem 
wręcz tragicznie. W ychodzimy z 
założenia, że praw a obyw atel
skie, ich kształt i przestrzeganie 
stanow ią w ew nętrzną spraw ę 
każdego państw a. Jesteśm y jed 
nak i będziemy rzecznikami 
uw olnienia ludzkości od bezrobo
cia i bezdomności, od upośledze
nia oświatowego i zdrowotnego, 
k ierujem y się hum anizm em  n a 
szych socjalistycznych ideałów, 
jak  też przekonaniem , iż społe
czeństwa i rządy poświęcające 
się rozw iązyw aniu palących prob
lemów społecznych z natu ry  rze
czy muszą prowadzić pokojową 
politykę i zabiegać o rów nopraw 
ną, w zajem nie korzystną w spół
pracę m iędzynarodową. Istnieje 
bezpośredni związek między po
stępem  społecznym a pokojem. 
Jesteśm y za um acnianiem  tej za



Chrześcijańskie nauczanie i wychowanie
(dokończenie ze str. 3)

Zawsze w  domu znajdzie się tro 
chę wolnego czasu, aby samemu, 
a jeszcze lepiej w  szerszym gro
nie, przeczytać zamieszczoną tam  
lekcję, w spólnie porozm awiać na 
poruszony tam  tem at. W w ypad
ku, gdy coś jest mniej zrozum ia
łe — przy najbliższej sposobności 
można zawsze zwrócić się z proś
bą o dodatkowe w yjaśnienia do 
swojego księdza, a naw et o w ska
zówki jak  z zaw artego w Rodzi
nie m ateriału  korzystać. Trzeba 
tu  jednak  pam iętać, że naw et 
najw spanialej napisana i w ydru
kow ana katecheza nie zastąpi ży
wego udziału w lekcji religii.

Tak jak  w wychowaniu w zna
czeniu świeckim w spiera rodzi
ców szkoła i nauczyciele, tak  w 
wychowaniu chrześcijańskim  ro
lę w spierającą pełni Kościół i 
kapłani. Ale i w tym  w ypadku 
Kościół nie zastąpi rodziców i 
wychowawczego wpływ u au tory
tetu  rodzicielskiego. Dom rodzin
ny jest bowiem miejscem, w  któ
rym  w  nowopowstałym  i rozw i
jającym  się życiu budzi się w ia
ra. Dom jest pierwszym  środo
wiskiem, k tóre kształtu je posta
wy chrześcijańskie. W domu 
głównie dziecko poznaje co to 
jest w iara i Kościół, co to zna
czy być chrześcijaninem  i żyć 
w edług wskazań religijnych. W y
chowawczy wpływ i oddziały
w anie rodziców są tu  n iezastą
pione. I o tym  wszyscy wiemy. 
Wiedzą też rodzice, którzy p rag
nęliby, aby ich dzieci wyrosły na 
ludzi świadomych swej w iary i

przynależności kościelnej, którzy 
pragnęliby wychować swe dzieci 
po chrześcijańsku. Ale nie m oż
na zaprzestać tu  jedynie na prag
nieniach. W zrealizow aniu tych 
szlachetnych pragnień należy ro 
dzicom dopomagać. Czasami bo
wiem  rodzice — mimo swych 
najlepszych chęci i zam iarów  — 
nie zawsze dobrze orien tu ją się 
jak ą  rolę m ają tu  do spełnienia, 
od czego m ają zaczynać i co w 
ogóle m ają  czynić, jak  postępo
wać.

S tare przysłowie m ów i: słowa 
uczą, a przykłady pociągają. 
Przysłow ie to m a zastosowanie 
także w  sferze wychowania re li
gijnego, chrześcijańskiego. I tu 
przykład, zwłaszcza rodziców, ma 
ogromny wpływ na dziecko. D la
tego podstawowym  obowiązkiem 
rodziców jest obowiązek daw ania 
przykładu, obowiązek ukazyw a
nia w swym życiu żywej wiary, 
przyw iązania do Kościoła. Obo
wiązku chrześcijańskiego wycho
w ania nie można ograniczać je 
dynie do nauczenia swej pocie
chy podstawowych form uł mod
litewnych, takich choćby jak  
„Ojcze nasz”, „Zdrowaś M aryjo”, 
„W ierzę w  Boga” czy „Dziesięć 
przykazań”. Nie wystarczy też 
pilnować, aby dziecko chodziło 
na lekcje religii lub uczestniczy
ło we Mszy św. w  każdą niedzie

lę. To nie wystarcza. W ychowa
nie religijne, tak  zresztą jak  każ
de inne wychowanie, nie może 
sprowadzać się jedynie do rzędu 
podania określonego zasobu w ie
dzy, m oralizatorskich nakazów  i 
zakazów. Dziecko oprócz tego 
musi dostrzec w życiu swoich ro 
dziców to wszystko co dotyczy 
w iary i m a za nią związek. W 
pierwszej kolejności m a odkryć 
w iarę u ojca i m atki. Dawać 
przykład wiary, to sam em u żyć 
w iarą  na co dzień, żyć konsek
wentnie, traktow ać w iarę na se
rio jako nieodłączną część skła
dową życia, a nie jako przybu
dówkę czy dodatek. Dziecko po
winno widzieć rodziców m odlą
cych się, uczęszczających n a  Mszę 
św., przystępujących do sakre- 
m entów  itp. Inaczej dojdzie do 
przekonania, że obowiązek w ia
ry, to przykry  i ciężki obowiązek 
tylko dla dzieci.

Rodzice powinni też ukazywać 
dziecku ważność w iary w  życiu 
człowieka poprzez częste rozmo
wy w domu na tem aty religijne. 
Dla dziecka bowiem to jest w aż
ne, o czym jego rodzice często 
rozm aw iają między sobą i z do
mownikami.

Ukazywanie atrakcyjności w ia
ry i chrześcijaństw a — to n a 
stępny obowiązek wychowawczy

rodziców. Zapyta ktoś: czy w iara 
dziś może być czymś a trakcy j
nym ? Może. Może być wówczas 
gdy uw aża się ją  za część skła
dową życia, za coś co pociąga, 
fascynuje i czym się żyje. W iarą 
atrakcyjną może być jednak taka 
w iara, k tó ra  jest w ynikiem  św ia
domego i dobrowolnego wyboru. 
Wierzyć tylko dlatego, bo w ierzy
li rodzice, wierzyć tylko dla tra 
dycji i tak  na wszelki wypadek, 
lub wierzyć dlatego, bo co pomy
śleliby o m nie inni, to praw ie 
tyle co nie wierzyć wcale. I taka 
w iara jest na pewno mało a tra k 
cyjna, jak  mało atrakcyjny jest 
każdy fałsz i zakłam anie, czy 
w ypełnianie czegoś bez przeko
nania. N atom iast wierzyć z głę
bokiego przekonania, świadomie 
dokonać w yboru w iary, św iado
mie akceptować przyjaźń Jezusa 
Chrystusa i Jego naukę — to 
rzecz piękna, fascynująca i 
atrakcyjna. I ten w łaśnie aspekt 
dziecko powinno zauważyć w  ży
ciu swoich rodziców. Wówczas i 
jego w iara będzie w iarą św iado
mego, dobrowolnego wyboru, a 
jego wychowanie chrześcijańskie 
będzie twórcze.

Rok szkolny rozpoczyna się. 
Rozpoczyna się też trud  wycho
wawczy. Wszyscy pom agajm y so
bie naw zajem  w  w ypełnieniu te 
go ważnego i zaszczytnego obo
wiązku. Za nam i stoi sam Jezus 
Chrystus, błogosławiący nasze 
dzieci, naszych rodziców, nauczy
cieli i kapłanów1.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA^)

B
m entem  koniecznym i eo ipso integralnym  p r z e s t r z e n i ,  
j ak a t o m  tw orzy m inim um  w zjaw iskach fizycznych jako 
całościowa jednostka, jest m i n i m u m  m e t a f i z y c z 
n y m .  M onady posiadają najróżniejszą budowę. Każda jest 
inna, co świadczy o m ądrości Boga, od którego ostatecznie 
pochodzą. Jest też m onada nie tylko w  swoim kształcie i 
treści jedna inna od drugiej, ale stanow i jednocześnie cząst
kę i m iniaturow y obraz św iata; jest to również dowód nie
w yrażalnej inw encji Boga.

B r u n o  z pewnością jako jeden z pierwszych poszedł cał
kowicie za teorią Kopernika, a swoimi przyrodniczo-astro- 
nomicznymi poglądam i rozw inął jeszcze i um ocnił antygeo- 
centryzm. N adto m.in. poszedł dalej i w ysunął nowe zupeł
nie w  kosmologii tw ierdzenia. Np. K opernik w idział w  słoń
cu środek wszechświata, Bruno zaś tw ierdził, że wszechświat 
jest nie tylko jako całość jeden i nieskończony, harm onijny 
w  swej nieskończoności, ale słońce jest tylko jedną z gwiazd, 
a nasz układ  słoneczny jest tylko jednym  z nieskończonej 
ilości układów  słonecznych w  nieskończonym świecie. Świat 
nie ma granic. Świat nie ma środka, centrum , każda część 
św iata jest jednorodna. My — m ówił Gioriano Bruno — 
widzim y w praw dzie tylko część wszechświata, jeśli jednak 
ktoś uważa, że ciał niebieskich jest tylko tyle, ile my zauw a
żamy, nie różni się w  niczym od tego, kto sądzi, że istnieje 
i żyje tylko tyle ptaków, ile on widzi z okna swego m iesz
kania.

W zakresie gnozeologicznym przyjm ow ał Bruno trzy  pod
stawowe stopnie poznania: poznanie zmysłowe, poznanie 
przez rozsądek i wreszcie poznanie rozumem. Poznanie ro
zumowe przedstaw ia przyrodę jako nieskończoną, dynam icz
ną i harm onijną całość, praw em  zaś w  niej rządzącym  jest 
w o l n o ś ć .  Człowiek m a dążyć do poznania praw dy, która 
jest najwyższą wartością...

G iordano Bruno był oryginalnym  hum anistą. Z tej też po
zycji głosił w ielką godność człowieka. G loryfikował wielkich 
ludzi, bohaterów , ludzi w yróżniających się w  służbie dla do
bra ludzkości. Ten charak ter m iała też jego etyka: świecki

i heroiczny. W idział i podkreślał w ielką w artość pracy. Z 
tej też pozycji hum anisty krytykow ał surowo chrześcijańską 
hierarchię w artości i oczywiście w  konsekwencji głosił też 
niesłuszność chęci panow ania teologii nad filozofią i nauką. 
Na swój sposób był w i e r z ą c y m ,  jednak zdecydowanie 
potępiał tzw. ślepą wiarę,

Giordano B r u n o  m.in. napisał tak ie  dzieła: De um bris 
idearum  (1582); Della causa, principio uno  (1584); Dell’in fi-  
nito, universo e m ondi (1591); De monada, num ero et figura 
(1591); De im m enso et innum erabilibus  (1591).

Myśli G iordana Bruna, chociaż niektórzy zdają się go nie 
doceniać, w yw arły znaczny w pływ  na kształtow anie się m y
śli filozoficznej w  czasach nowożytnych, zwłaszcza w  zakre
sie wolności badań naukow ych i w  naukow ym  ujm ow aniu 
przyrodoznawstwa. Bardzo trafn ie  u ją ł światopoglądowe 
znaczenie B runa prof. dr Ja n  -*• Legowicz, pisząc w  Zary
sie historii filozofii: „Filozoficzna kosmologia B runa jest 
światopoglądową podbudow ą system u Kopernikowskiego. 
Bruno uw alnia człowieka od ideologicznego teologizmu i 
otw iera przed nim  nieskończone perspektyw y osobistego, 
m oralnego i kulturalnego rozwoju. Jest to próba pokazania 
człowiekowi, że jego siła leży w  rozum ie i że nie m a w y
zwolenia człowieka bez usam odzielnienia się rozum u i za
pew nienia mu wolności m yślenia i działania. Dlatego w łaś
nie filozofia B runa jest tak  skrajn ie  antydogm atyczna, a 
jego światopogląd tak  bez reszty związany z potrzebą to le
rancji. Swój ideologiczny heroizm  Bruno przypłacił heroicz
ną śm iercią na stosie, ponieważ rozumowi ludzkiem u chciał 
przyznać to, co K opernik przyw rócił Słońcu. Dlatego filozo
fia B runa jest hum anistycznie optymistyczna, a jego św ia
topogląd pełen entuzjazm u” (W arszawa 1967, s. 307).

Bruno z K w erfurtu  — Bonifacy — (ur. ok. 974, zm. 1009) — 
niemiecki m isjonarz, arcybiskup, święty. M.in. chrystianizo- 
w ał z m andatu  Bolesława Chrobrego Lutyków, później P ie- 
czyngów, a ok. 1009 r. Jaćwingów, wśród których i z rąk  
których poniósł śm ierć męczeńską. Jest autorem  Żyw ota św.



Sporządzamy scenariusz wystawy
Każdą ekspozycję w Izbach Pam ięci nale

ży organizować zgodnie ze specjalnie opra
cowanym w tym  celu scenariuszem . Bogate 
w eksponaty parafialne Izby Pam ięci nie 
muszą pokazywać równocześnie całości zbio
rów. W zależności od ważnych rocznic w 
życiu narodu, Kościoła, parafii czy też re
gionu, Izby te organizują odpowiednie w y
staw y czasowe. Natom iast uboższe Izby P a
mięci w  podobnych w ypadkach s ta ra ją  się 
specjalnie wyeksponować te m ateriały, na 
które należałoby — ich zdaniem  — szczegól
nie zwrócić uwagę.

C harakterystyczną cechą parafialnych Izb 
Pam ięci powinien być ich koloryt lokalny. 
Wiemy bowiem, że niepowtarzalnym  i swo
istym  czarem  urzekają różne regionalne m u
zea i w ystaw y — w łaśnie przez swą różno
rodność. Dobrze urządzona parafia lna Izba 
Pam ięci może także stać się a trakcją  tu ry 
styczną, jeśli wśród eksponatów, będących 
dowodami społecznej i postępowej działal
ności Kościoła, znajdą się i takie, które zo
b razują dorobek ku ltu ry  m aterialnej i du 
chowej lokalnych twórców.

Przy organizowaniu wszelkiego rodzaju 
w ystaw  nie wolno nam  zapominać, że po
wodzenie zależy od ich atrakcyjności. A trak 
cyjność w ystaw y to m.in. należyty dobór te 
matu, trafny  w ybór miejsca, efektow ne de
koracje plastyczne w  postaci plansz oraz ga
bloty i odpowiednie oświetlenie. A trakcyj
ność — to wreszcie dobrze opracowany sce
nariusz.

W scenariuszu w ystawy (przygotowanym 
na piśmie) powinny znaleźć się opisy doku
m entów  i eksponatów  przewidzianych do po
kazania. W szystkie eksponaty muszą być za
opatrzone w odpowiednie napisy w yjaśnia
jące znaczenie i datę pow stania danego eks
ponatu. Nie wszystkie pam iątki potrafią od
tworzyć klim at epoki. W ystawę należy więc 
uzupełnić inform acjam i, wykresam i, zesta
wieniam i statystycznym i itd.

Dla lepszego zrozum ienia form y i zasad 
budowy scenariusza zaprezentujem y tu  frag

m ent fikcyjnego schem atu scenariusza po
święconego dziejom parafii polskokatolickiej 
w  Bażanówce. Zaznaczmy, że w ystaw a ma 
charak ter historyczny. Oto schem at scena
riusza w ystaw y:

„PARAFIA NARODOWA W BAŻANÓWCE 
W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM”

Tekst tablicy: Społeczne warunki powsta
nia parafii Kościoła Narodowego w Baża
nówce.

Działy:
a) Wzrost uśw iadom ienia narodowego i 

klasowego wśród m ałorolnych mieszkańców 
Bażanówki. W pływ klasy robotniczej, szcze
gólnie sanockiej fabryki wagonów, na uśw ia
domienie polityczne i społeczne mieszkańców 
wsi.

b) Ostry konflikt na tle parcelacji g run
tów dworskich

c) W ewnętrzny problem parafii: przenie
sienie wikarego występującego w obronie 
chłopów.

Eksponaty umieszczone w gablotach, po
wieszone na ścianach, postawione na zie
mi itd.:

a) Fotokopie odpowiednich w zm ianek z 
kronik Tadeusza Żyłki i Jana Ćwiąkały, kro
nikarzy tych czasów i inne wspomnienia. 
Oryginały lub fotokopie artykułów  o Baża
nówce w  prasie.

b) Egzemplarze lub fotokopie „Przyjaciela 
Ludu” i innych gazet oraz czasopism czyta
nych w okresie międzywojennym na wsi 
(wyszczególnić dokładnie jakie i z jakich 
lat).

c) Fotokopie, m akiety i tablice pokazują
ce przeciętne gospodarstwo rolne. Używane 
w okresie międzywojennym  narzędzia go
spodarstw a rolnego i domowego. Ubiory, tek 
sty lokalnych opowiadań.

Tekst tablicy: Powstanie i rozwój parafii 
narodowej.

Działy:
a) Pierwsze kontakty  z Kościołem N aro

dowym 1922—1924 r. Idee głoszone przez 
przedstaw icieli Kościoła Narodowego w tym 
okresie. Pierwsze kontak ty  i spotkania.

b) Założenie stałej parafii i osiedlenie się 
na wsi stałego proboszcza w  1924 r.

c) Zdobywanie członków parafii narodo
wej, aktywność społeczna i ofiarność p a ra 
fian. W ażniejsze zebrania parafialne i 
uchwały: w 1925 r. o budowie własnego koś
cioła, w  1934 r. o zakupie dzwonów, w 1935 r.
o zakupie cm entarza itd.

d) M artyrologia Kościoła. Prześladow ania 
parafian  przez Kościół Rzymskokatolicki i 
w iernych tego Kościoła, dwór oraz władze 
adm inistracyjne. Inne trudności wyznawców 
Kościoła Narodowego.

Eksponaty: Fotografia pierwszego stałego 
proboszcza, fotografie i opisy pierwszych 
uroczystości kościelnych i pierwotnego bu
dynku kościelnego, naczynia i szaty litu r
giczne lub ich fotografie (wyliczyć jakie). 
Luźno stojące pierwsze prym ityw ne ławy 
kościelne (jedna lub dwie sztuki). E fektow 
nie oświetlone i udrapow ane daw ne cho
rągwie. Oryginały lub fotokopie pism urzę
dowych karzących grzywnam i lub aresztam i, 
jak  również zw alniające z pracy członków 
Kościoła Narodowego. Zdjęcia najbardziej 
zasłużonych działaczy Kościoła z tamtego 
okresu z krótkim i opisami ich działalności.

W yroby rękodzielnicze i artystyczne ilu 
stru jące życie m aterialne m ieszkańców p a ra 
fii przed wojną.

Uwaga: W schemacie umieszcza się do
kładnie wszystkie przedmioty, które będą 
wykorzystane, a na odpowiednich szkicach 
pokazuje się ich miejsce ekspozycji w Izbie 
Pamięci.
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Wojciecha; Żywota Pięciu Braci M ęczenników; praw dopo
dobnie też Opisu m ęczeństw a św. Wojciecha, ta  ostatnia 
jednak  praca niestety zaginęła.

Bruzjanie — członkowie sekty anarchistycznej, działającej w 
X II w. z inspiracji i pod kierunkiem  P io tra B r  u i s a a wy
stępującej zdecydowanie i czynnie przeciw  sakram entow i 
C hrztu św., Mszy św. i wszystkim innym  sakram entom  i n a
bożeństwom kościelnym i w  ogóle przeciw  Kościołowi 
jako instytucji. W forsowanym  już przez Kościół zachodni 
celibacie B ruis (był kapłanem ) w idział konflikt z natu rą  
i w raz ze swoimi zwolennikam i ostro go zwalczał. W 1124 r. 
P io tr Bruis za głoszoną herezję został w  St. Gilles spa
lony na stosie.

Bryanici albo chrześcijanie b ib lijn i to członkowie grupy me- 
todystycznej, k tórej tw órcą był w  1815 r. W illiam  O Bryan. 
Chciał on a z nim  zrazu jego dość liczni zwolennicy wzno
wić i prowadzić Kościół tylko ściśle według tekstów  P is
m a św. (-> Biblia) i ducha pierwszych chrześcijan i p ier
wotnego chrześcijaństwa.

Brygidki i Brygittanie — to członkinie i członkowie zakonu 
żeńskiego i męskiego, założonych przez św. Brygidę szwedz
ką (1302—1373). Po śm ierci swojego m ęża w pierw  w 1344 r. 
zorganizowała pierwszy klasztor żeński w  W astein (w Szwe
cji), a nieco później w  pobliżu klasztor męski. Regułę m ia
ła św. Brygida otrzym ać od sameg® -*• Zbawiciela (Jezusa 
Chrystyusa). Podstaw ow ym  celem zakonów było czczenie —► 
N ajświętszej M aryi Panny  i krzew ienie jej czci. Zakonnice 
i zakonnicy m ieli swój dosyć specyficznie symboliczny strój 
i usiłowali w  swojej struk tu rze  organizacyjnej stosować się 
do liczb, zachodzących w  Nowym Testam encie (7,13 =  dw u
nastu apostów  i św. Paweł, 72). Podobne klasztory pow
stały też w  Hiszpanii, a również w  Polsce, w  której pierwr- 
szy klasztor Brygidek pow stał w  Lublinie na podstaw ie f un
dacji króla W ładysława Jagiełły.

Brykner Daniel — (ur. ? w  Krakow ie, zm. 1706) — ks. 
rzymskokat., potem zakonnik, d r filozofii i obojga praw. Jest 
autorem  oryginalnej pracy pt. Theologia zakonna człowieka  
duchownego, ucząca jak  przez medytacje, bogomyślność i w  
zakonnych cnotach ćwiczenie do m ilej z Bogiem konw er- 
sacyi przyjść można  (Kraków 1689 i kilka następnych w y
dań).

Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne — British 
and Foreign Bibie Society — powstało w  1804 r. w  Anglii 
pod kierow nictw em  Tomasza C harles’a i Józefa Hughes a , 
powstały też kolejno oddziały w  Szw ajcarii (1804), w  K ana
dzie (1807), w  Polsce (1816) i w  w ielu innych ipaństrwach. Za
daniem  i głównym celem  — Tow arzystw a było i jest d ruko
w anie i rozpowszechnianie Pism a św. (—► Biblii) w  językach 
oryginalnych i w  różnojęzycznych przekładach. Tow arzy
stwo należy do United Bibie Societes (->- Towarzystwa b i
blijne). Towarzystwem  kieru je przewodniczący, 7 w iceprze
wodniczących i skarbnik; do K om itetu należy 36 osób św ie
ckich różnej narodowości i religii. Siedzibą jest Londyn. To
warzystwo w ydaje również w łasne periodyki, tzn. czasopis
ma. W ydało dotąd ponad 60 milionów egzem plarzy Biblii w' 
ponad 800 jeżykach a naw et narzeczach św iata. Polski Od
dział Tow arzystwa w znowił swoją pracę w  1947 r. Dotąd Pol
ski Oddział Tow arzystwa rozpowszechnił w  Polsce ponad 
6 milionów egzem plarzy Pism a św. W 1966 r. Polski Oddział 
Tow arzystwa w ydał nowe tłum aczenie Pism a św. Nowego 
Testam entu, w  1972 r. — Psalmów, a w  1975 r. Biblię to jest 
Pismo św ięte Starego i Nowego Testam entu. D yrektorem  
Polskiego Oddziału Brytyjskiego i Zagranicznego Tow arzy
stw a Biblijnego, który to Oddział m a sw oją siedzibę w  W ar
szawie, jest m gr B arbara Enholc Narzyńska.

Brzeska Unia to nazw a umowy, k tórą w  1596 r. na synodzie 
w  Brześciu Litew skim  zaw arły ze sobą Kościoły katolicki 
i praw osław ny odnośnie do wzajem nych stosunków na 
wschodnich terenach Rzeczypospolitej Polskiej. Kościół ka-



Każda ludzka form a jest niedoskonała, 
po pew nym  czasie sta je się mniej uży
teczna, dezaktualizuje się. Koniecznym 
zm ianom  ulegają również formy, przy po
mocy których w yrażam y nasz stosunek do 
Boga.

W niniejszym  rozw ażaniu pragnę zw ró
cić uw agę na aktualne i historyczne for
my spowiedzi, z uwzględnieniem  ich cech 
dodatnich i ujem nych, jak  również w ska
zać na niewykorzystane współcześnie, a 
przecież potrzebne form y w yrażania n a
szej w iny i skruchy wobec Boga i bliź
nich.

Spowiedź uszna
Praktykow ana jako sakram entaln ie je 

dyna w  Kościele Rzymskokatolickim, w 
Kościołach Starokatolickich uznana jako 
jedna z form  w yznania grzechów.

„Od V w ieku praktykow ano pokutę w 
kręgach zakonnych według wzoru zachod
niego w  form ie pryw atnej, osobistej spo
wiedzi, trak tu jąc  ją  jako pomocniczy śro
dek duszpasterski. Ale dopiero w VII 
w ieku m nisi irlandzko-szkoccy, którzy nic 
nie wiedzieli o starodaw nej, publicznej, i 
jednorazowej pokucie, w prow adzili na 
kontynent europejski w łaściw ą spowiedź 
pryw atną. Dla tej form y pokuty, z której 
rozw inęła się obecna rzym skokatolicka 
spowiedź uszna, jest rzeczą charak tery 
styczną, że m ożna ją  pow tarzać dowolną 
ilość razy, że dokonanie zadośćuczynienia 
następuje dopiero po spowiedzi i rozgrze
szeniu, a główny nacisk kładzie się na 
spowiedź. Zwalczana jeszcze w IX wieku 
jako nowość, w  X  w ieku odbywa spo
wiedź pryw atna swój trium falny pochód. 
Początkowo jest jeszcze dobrowolna, ale 
później w różnych biskupstw ach nakłada 
się ją  na w iernych jako obowiązek do 
w ypełnienia 2—3 razy w roku”. (Bp Urs 
Kury, „Posłannictw o” n r 3—4 '1976).

Dodatnie cechy spowiedzi u sznej: Po
dobnie jak  współczesna psychoanaliza po
m aga człowiekowi wydobyć w ew nętrzne 
niepokoje i kompleksy, dokonując n ie ja
ko operacji chorobliwej samotności, tak 
spowiedź przed doświadczonym kapłanem  
wydobywa z duszy człowieka grzechy 
zatruw ające jej w ew nętrzny św iat. Po w y
znaniu grzechów człowiek czuje się w ew 
nętrznie wyzwolony.

Psychiatrzy znajdują bogaty m ateriał 
u Orygenesa, Ewagriusza, Diodocha, M a
karego, Jan a  K lim aka. Ewagriusz pisze: 
„Wiele nam iętności kry je się w  naszej 
duszy, lecz uchodzą naszej uwadze. Dopie
ro pokuta je  ukazuje”.

„Myśl ukry ta niszczy serce. Ten kto coś 
ukrywa, doprowadza się do choroby” — 
Kasjan.

„Ci, którzy otrzym ali od Boga władzę 
w iązania i rozwiązywania, będą się za
chowywać jak  uw ażni lekarze szukający 
właściwego leku, jakiego potrzebuje każ
dy pen iten t i każdy grzech pen iten ta” — 
synod tru llańsk i (692).

U jem ne cechy spowiedzi u sznej: K aż
dy katolik  w idział kolejki przed konfe
sjonałam i w  okresie spowiedzi rekolek
cyjnej czy też z okazji kościelnych uro
czystości. W te j sytuacji jest rzeczą nie
możliwą, by spowiednik trak tow ał każ
dego penitenta indywidualnie. Kolejki, 
tłok i pośpiech form alizują spraw y oso
biste, różne u każdego człowieka.

Tylko kapłan  doświadczony, .odpowied
nio wykształcony, cieszący się zaufaniem  
penitenta może spełnić rolę lekarza duszy 
i kierow nika sumienia. Jest wiele zaha
mowań w ew nętrznych na skutek braku 
zaufania do spowiednika, które spraw iają, 
że penitet nie w yznaje wszystkich swoich 
grzechów, co z kolei jest powodem spo
wiedzi św iętokradzkiej, względnie całko
w itej rezygnacji ze spowiedzi.

Spowiedź powszechna — ogólna
P raktykow ana jako jedna z sakram en

talnych form  w  Kościołach S tarokatolic

kich, w  form ie niesakram entalnej stoso
w ana w  Kościołach Protestanckich. K o
ściół Rzymskokatolicki stosuje ją  jako 
nadzwyczajną, z obowiązkiem szczegóło
wego w yznania grzechów przy najbliższej 
nadażającej się okazji.

Spowiedź powszechna może powołać 
się na szerokie uzasadnienie w  tradycji 
kościelnej. Już S tary Testam ent znał ogól
ne wyznanie grzechów zgromadzonej gm i
ny, a w  Nowym Testam encie i u Ojców 
Kościoła znajdujem y teksty uzasadniające 
prak tykę tej form y spowiedzi.

„Na K onferencji Bońskiej Kościoła S ta
rokatolickiego w  1874 r. uzgodniono tezę: 
Zgadzamy się, że prak tyka w yznaw a
n ia grzechów przed społecznością lub k a 
płanem, związana z w ładzą w ykonyw a
nia kluczy, przejęta  od Kościoła p ierw ot
nego, pow inna być utrzym ana, po oczysz
czeniu jednak  od nadużyć i przymusu. W 
tym  oświadczeniu nie wypowiedziano się
o sakram entalności pokuty (pod względem 
rozwoju historycznego), uczyniono to jed 
nak w  katechizm ach starokatolickich. 
Podkreślono w nich przede wszystkim, że 
pokuta, bez uszczerbku dla jej sakram en
talnego charakteru , może występować w
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dwóch postaciach: przed społecznością w 
form ie spowiedzi powszechnej lub przed 
kapłanem  w form ie dobrowolnej spowie
dzi pryw atnej. Do tej ostatniej należy w e
dług postanow ienia synodu niemieckiego 
zobowiązać tych wszystkich, którzy m ają 
na sum ieniu szczególnie ciężki grzech, 
mogą jednak praktykow ać ją  ci, którzy 
potrzebują szczególnego pouczenia, n a 
pom nienia lub uspokojenia”. (Bp Urs 
Kury, „Posłannictw o” n r 3— i 1976, str. 
24).

D odatnią cechą spowiedzi powszechnej 
jest możliwość szczerego, nieskrępow ane
go w yznania swoich grzechów Bogu. 
Główny akcent z dokładnego wyliczania 
grzechów zostaje przeniesiony na w ew 
nętrzną przem ianę i skruchę, w  czym do
pom aga w spólne przygotowanie do spo
wiedzi w  form ie pytań do rachunku su
m ienia, żalu za grzechy i postanowienia 
poprawy.

Form a spowiedzi ogólnej m a też swoje 
strony ujem ne, jak : niemożność indyw i
dualnego kierow nictw a duchowego, nało
żenia indyw idualnej pokuty, uniem ożli
w ia — w ostatecznym  w ypadku — w yklu
czenie ze społeczności eucharystycznej.

„W naszej sytuacji Kościołów narodo
wych strona dyscyplinarna sakram entu  
pokuty zanikła zupełnie (z niem ałą szkodą 
dla Kościoła). Tym pilniejszą dlatego jest 
spraw ą, by w  zgodzie ze starym  Kościo
łem  trzym ać się tego, że pokuta taka, ja 
ką ustanow ił Chrystus i jak  była p rak 
tykow ana przez Apostołów w gminie p ier
w otnej, ma pełnić podw ójną funkcję — 
sakram entu  i środka dyscyplinarnego”. 
(Bp Urs Kiiry, „Posłannictw o” nr 3— 
4 1976, str. 26).

Spowiedź publiczna

P raktykow ana w  pierwszych w iekach 
chrześcijaństw a.

„W pierw otnym  Kościele pokuta była 
(co przyznają również bezstronnie bada
cze rzymskokatoliccy) pod względem for
my i treści czymś zasadniczo innym  niż 
dzisiejsza przym usow a spowiedź rzym sko
katolicka. W pierwszych w iekach — 
przynajm niej na Zachodzie — nakładano 
tak  zw aną pokutę publiczną na tych, k tó
rzy popełnili grzech śm iertelny (na m or
derców, cudzołożników, odstępów od w ia
ry chrześcijańskiej). Zdarzało się to w  za
sadzie tylko raz. Kto bowiem po raz d ru 
gi popełnił grzech śm iertelny, był defini
tyw nie wykluczony ze społeczności. Przez 
nałożenie jednorazow ej pokuty, k tóra by
ła publiczna, grzesznicy tacy byli w yłą
czeni z uczestnictwa w  Eucharystii i 
przeniesieni w  stan  pokutników, z zada
niem, aby przez określone praktyki {mo
dlitwę, jałm użnę, post) tak  długo składali 
zadośćuczynienie, aż uzna się ich godny
mi powtórnego przyjęcia do wspólnoty 
eucharystycznej, a tym  sam ym  pojedna
nia z Kościołem i Bogiem... Całe tak ie 
postępowanie było bardziej' przepojone 
duchem rygoryzm u m oralnego niż obiet
nicą odpuszczenia grzechów”. (Dz. cyt., 
s. 23).

Z powyższej wypowiedzi teologa sta ro 
katolickiego jasno w ynika, że u jem ną 
stroną spowiedzi publicznej był ogromny 
rygoryzm. Grzesznik nieraz do końca ży
cia m usiał czekać na przebaczenie. G łów
ny akcent położony był na uczynki po
kutne.

W spółcześnie praktykow ana spowiedź 
uszna i powszechna, w porów naniu do 
spowiedzi publicznej pierwszych wieków 
chrześcijaństwa, niedostatecznie uw zględ
nia potrzebę zadośćuczynienia.

Spowiedź przed świeckimi

Spowiedź przed świeckim i ma swoje 
uzasadnienie w  liście św. Jakuba 5, 16— 
19: „W yznawajcie zatem  sobie naw zajem  
grzechy, módlcie się jeden za drugiego, 
byście odzyskali zdrowie. W ielką moc po
siada .wytrwała m odlitwa spraw iedliw e
go”.

Spowiedź przed świeckim i praktykow a
na była szczególnie w  Kościołach wschod
nich. Często ojcam i duchownym i byli 
mnisi bez święceń kapłańskich. Lud p ra 
wosławny szukał nie ty le kapłana m ają
cego w ładzę odpuszczania grzechów, ile 
au tory tetu  płynącego w prost od Boga.

Sw. Tomasz z Akwinu nazywa spo
wiedź przed świeckim i niepełnym  sak ra
mentem, a św. A lbert W ielki określa 
świeckiego, przed którym  odbyw a się spo
wiedź, szafarzem  zastępczym sakram entu 
pokuty. Średniowiecze tak  bardzo mocno 
wysunęło kapłańskie rozgrzeszenie na 
pierwszy plan, że w  końcu spowiedź przed 
świeckim i zaczęła wychodzić z użycia.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną przy
wrócić spowiedź przed świeckimi, szcze
gólnie w  naszych rodzinach. Spowiedź 
dzieci przed rodzicami, w zajem na spo
wiedź m ałżonków zlikwidowałyby n iejed
no napięcie u trudniające współżycie.

W różności form  spowiedzi dostrzec 
można z jednej strony bogactwo Kościo
ła, który w  swej historii um iał dostoso
w ać form y spowiedzi do konkretnych cza
sów i potrzeb, jak  również konieczność 
ciągłego reform ow ania form y spowiedzi 
tak, by służyła człowiekowi w  zbliżeniu 
się do Boga.

Zasklepianie się w  jednej z form  histo
rycznych zubaża Kościół. Łączenie nowe
go ze starym , z zachowaniem  tego co po
chodzi od Jezusa Chrystusa, nie bezmyśl
ne łączenie form, lecz um iejętne akcen
tow anie tego co ważne z pom inięciem  te 
go co mniej istotne, może przyczynić się 
do w ypracow ania form y spowiedzi — le 
karstw a dla chorych dusz.

KS. KAZIMIERZ FONFARA



Pieśń dożynkowa.
Boże, Ojcze, dziś do Ciebie 
przychodzim y w  te j  potrzebie:  
pobłogosław nasze plony, 
nasze dom y i zagony.

Przychodzim y z pól rozległych,  
których serca nasze strzegły.  
Przychodzim y zlani potem,  
z kłosem w  dłoni, polskim złotem.

B y do pracy b y ły  siły, 
aby plony się darzyły,  
aby ogień nas omijał, 
b y  los gospodarzom sprzyjał.

O N ajświętsza Matko droga, 
proś za nami w  niebie Boga, 
proś i czuwaj wciąż nad nami 
ze św ię tym i aniołami.

Boże, w  Trójcy niepojęty,
Ojcze, Synu, Duchu Św ię ty ,
Tobie chwałę oddajemy,  
o szczęśliwy rok prosimy.

SABINA DERKACZEW SKA



I V  s i ę  j e s z c z e  l a ł e m
#  C  J0

ł

| Odpoczynek po pracy
4
i

G dy praca w  me ż y ły  do krw i ołów wlewa,  
wówczas w  m ojej duszy niebo psalm y śpiewa.

K iedy  się wiosna całą buzią śmieje, 
wierzę w  plon lata, w  lepszych dni nadzieję.

K ied y  na polach żar się leje lawą, 
czuję na sercu Boga dłoń łaskawą.

W takich to chwilach, gdy sobą nie władam,  
najprędzej z Panem m ym  i Stwórcą gadam.

f
*
t

K ied y  się czuję od m dłej  trawki nizszy,  
wiem, żem  jes t  Panu i droższy, i bliższy.

G dy cisza wkoło serca ból ukoi —
jedno westchnienie: „Święć się Imię Tw oje!”

JÓZEF KAPUŚCIŃ SKI



Opatrzności oko

Próżno na h ym ny się silić, 
na darmo ołtarz budować,  
by wrota nieba przychylić  
temu, co zechce mędrkować.

Nie patrz do słońca w  błękitach, 
by szukać oka Bożego, 
spójrz ty lko na m łody kłos żyta,  
na kwiat bławatka polnego.

Na kroplę rosy na trawie  
na lilię polną wśród cierni, 
na gwiazdkę wśród nocnej czerni.

Lecz popatrz z  wiarą głęboką, 
a u jrzysz  Opatrzności oko — 

tworzenia cud!...

JÓZEF K A P U S C lN S K l
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KOŚCIÓŁ EWANGELICKO-
-LUTERANSKI SZWECJI

Kościół Ewangelicko-Lute- 
rański Szwecji jest Kościołem 
państwowym. Należy do niego 
oficjalnie praw ie 90°/o miesz
kańców tego kraju . Zgodnie 
z danym i statystycznym i, z 
1976 r., Kościół Szwecji li
czy 7.754.985 członków (LWB- 
-Pressedjenst N r 61/76).

Pod względem adm inistra
cyjnym  Kościół ten  składa się 
z 13 diecezji z arcybiskupem  
U ppsali na czele.

Szczególne stanowisko za j
m uje w  Kościele król, który 
od czasów G ustaw a I Wazy 
(1539 r.) jest najwyższym
zw ierzchnikiem  i głową Ko
ścioła Ew angelicko-Luterań- 
skiego Szwecji. W edług obo
wiązującego od 1686 r. p ra 
wa, król o trzym uje od Bo
ga praw o i obowiązek nadzo
ru  nad Kościołem, zaś od cza
su pow stania parlam enta
ryzm u władzę tę  w ykonuje 
król za pośrednictw em  rządu.

Od 1863 r. najwyższą r e 
prezentacją kościelną wobec 
państw a do chwili obecnej 
jest Synod G eneralny (po
przednio Kościół reprezentor 
w any był przez czterostano- 
wy parlam ent, w łaśnie przez 
stan  proboszczów). Synod Ge
neralny jest zwoływany przez 
Rząd co najm niej raz na 5 
la t (sesje Synodu nie mogą 
trw ać dłużej niż 35 dni). O- 
becny Synod składa się ze 
100 delegatów. W skład jego 
z urzędu wchodzą biskupi die
cezjalni (13), proboszczowie 
po 2 przedstaw icieli z diece
zji (26), delegaci świeccy w y
bierani w  wyborach pośred
nich przez przedstaw icieli 
parafii (57) oraz po 2 delega
tów w ydziałów  teologicznych 
w Uppsali i Lundzie (4). 
Przewodniczącym  Synodu jest 
z urzędu arcybiskup Uppsali.

W obradach Synodu biorą 
też udział m inistrow ie wyznań 
i oświaty oraz spraw iedliw o
ści, natu ra ln ie  bez praw a u- 
działu w  głosowaniu. Zgod
nie z postanow ieniam i Kon
stytucji Synod G eneralny ma 
praw o współdecydowania w 
procesie w ydaw ania, noweli
zacji lub znoszenia ustaw, do
tyczących Kościoła Ewangelip- 
ko-Luterańskiego. Natom iast 
ustaw odaw stw o w  spraw ach 
ekonomicznych i gospodar
czych Kościoła należy wyłącz
nie do kom petencji rządu. W 
zakres tego ustaw odaw stw a 
wchodzą również takie sp ra
wy jak  organizowanie nowych 
parafii, obsadzanie nowych 
stanow isk kościelnych i licz
by duchownych. Parlam ent 
może debatow ać na tem at 
wszelkich spraw  dotyczących 
Kościoła, jednak państw o nie 
posiada praw a do jednostron
nej zm iany aktualnej organi
zacji kościelnej.

Arcybiskup Uppsali nie ma 
władzy jurysdykcyjnej wobec 
pozostałych biskupów, lecz 
jest tylko prim us in te r pares. 
Insty tucją nie m ającą znacze
nia instytucji statutow ej jest 
K onferencja Episkopatu. Mi

mo braku uregulowanego sta 
tu tu  prawnego, K onferencja 
Episkopatu Szwecji posiada 
duży autorytet, a jej rezolucje 
i uchwały przyjm owane są do 
wiadomości przez państwo.

W każdej diecezji działa k a
p itu ła katedralna, nazyw ana 
„kom isją diecezjalną”, pełn ią
ca nadzór nad m ajątk iem  ko
ścielnym.

Biskupa diecezjalnego typu
ją  prezbiterianie oraz człon
kowie kapitu ły  katedralnej, 
przedkładając rządowi listę 3 
kandydatów  do wyboru. Jed 
nego z tej listy  m ianuje b i
skupem rząd.

Parafie, stanow iące jednost
kę pierwszego szczebla, po
siadają osobowość praw ną 
praw a publicznego. K ierow 
nictwo parafii należy do za
rządu parafialnego czyli rady 
parafialnej, w ybieranej przez 
zgromadzenie parafialne. P ro
bostwo jest członkiem rady 
parafialnej z urzędu. K aden
cja rady parafia lnej trw a 4 
lata. Przewodniczącego rady, 
liczącej zwykle 5—6 osób, 
oraz jego zastępcę w ybiera 
zgromadzenie parafialne, P a
rafię tery toria ln ie  tw orzą 
gminy cywilne, jedną, jeżeli 
jest dużo, albo k ilka m niej
szych. Jeżeli parafia  obejm uje 
kilka gmin cywilnych, to 
zwykle w  każdej z nich zna j
duje się w łasny kościółek.

We wszystkich szkołach 
Szwecji istnieje obowiązkowa 
nauka religii ewangelicko-lu- 
terańskiej (dzieci innego w y
znania m uszą mieć lekcje 
własnej religii).

Od wejścia w  życie ustawy 
tolerancyjnej (1860 r.) w
Szwecji mogą istnieć i dzia
łać różne kościoły i wyznania. 
Faktycznie działają tam  róż
ne związki religijne, stano
wiące mniejszość w yznanio
w ą: lu terańskie kościoły nie
zależne, nieliczne gminy zie
lonoświątkowców, baptystów, 
kwakrów, m etodystów  oraz 
grecka diecezja praw osławna.

Kościół Rzymskokatolicki ma 
jedną diecezję Sztokholmską, 
erygow aną w  1953 r. Liczba 
katolików, wg statysty  Annua- 
rio Pontificio 1971 r., wynosi 
49.471 osób, parafii — 23, ko
ściołów — 40, księży diece
zjalnych — 11 (w 1961 r. — 
26). Liczba wyznawców stale 
rośnie w w yniku nie tylko m i
sji, lecz ruchów  m igracyjnych: 
w  1890 r. — 1300 kat., w  1930 r. 
— 4763 kat., w 1961 r. — 27.500 
kat.

DIALOG PRAWOSŁAWNO- 
-KATOLICKI

W dniach 20—25 czerwca br. 
obradow ała w  Chambesy, ko
ło Genewy, I Sesja Między- 
praw osław nej Kom isji Teolo
gicznej d/s przygotowania d ia
logu z Kościołem katolickim.

Rozważano problem  zbliże
nia między obu Kościołami 
oraz metodę prowadzenia 
dialogu. W skład Kdmisji 
wchodzą przedstaw iciele na
stępujących patriarchów  pra-

P rz e m a w ia  p a t r i a r c h a  J u -
s ty n  — n o w y  z w ie rz c h n ik  
K o śc io ła  P ra w o s ła w n e g o  

R u m u n ii

w osław nych: K onstantynopo
la, A leksandrii, Antiochii, J e 
rozolimy, Moskwy, Serbii, Ru
m unii i Bułgarii oraz autoke
falicznych Kościołów praw o
sławnych Cypru, Grecji, Pol
ski i Finlandii.

Również Kościół Rzymsko
katolicki utw orzył specjalną 
kom isję d/s przygotowania 
dialogu z Kościołami praw o
sławnymi. Odbyła ona posie
dzenie w  październiku ub. ro 
ku. Gdy prace obydwu kom i
sji będą już odpowiednio za
awansowane, pow stanie w te
dy możliwość dialogu.

Jeżeli chodzi o zbliżenie 
między Kościołem Rzymsko
katolickim , a Kościołami P ra 
wosławnym i, w arto  przypom 
nieć m.in. historyczne spotka
nie w  Jerozolim ie w  1964 r. 
między Papieżem  Paw łem  VI, 
a nieżyjącym  już praw osław 
nym  patriarchą K onstantyno
pola — A tenagorasem  I. Na
stępnie w 1965 r. — znie
sienie wzajem nych ekskom u
nik rzuconych w  1054 r. Da
lej — wizytę Paw ła VI w 
1967 r. w  Ekum enicznym  P a
triarchacie w  Stam bule oraz 
rewizytę patriarchy  Atenago- 
rasa w  tym  sam ym  roku w 
Rzymie.

W izyty te i spotkania n a j
wyższych hierarchów  rzym- 
skokatolicyzmu i praw osław ia 
nie u wszystkich budzą zach
w yt i nadzieje. Szczególnie 
ostro są krytykow ane w  G re
cji. Ekum enia nie jest popu
la rna  na dołach. Nie m a i tu, 
i tam  prawdziwego ducha 
w zajem nej miłości, k tóra je 
dynie może być podstaw ą 
zgody ludzi, a tym  bardziej 
w dziedzinie wiary.

NOWE
CZŁONKOWSKIE KOŚCIOŁY 
W ŚWIATOWEJ FEDERACJI 

LUTERANSKIEJ

Na pierwszym  plenarnym  
posiedzeniu W alnego Zgrom a
dzenia Światowej Federacji 
Kościołów Luterańskich, k tó
re odbyło się w  czerwcu br. 
w  D ar-es-Salam  (Tansania), 
na wniosek K om itetu W yko
nawczego Federacji przyjęto 
dalsze cztery Kościoły Lute
rańskie.

Są to : Ewangelicko-Lute-
rański Kościół w  Japonii,

powstały w w yniku pracy m i
syjnej m isjonarzy norweskich 
(1653 członków), Ewangelic- 
ko-Luterański Kościół P apua
sów w Nowej Gwinei — w y
nik siedemdziesięcioletniej 
pracy m isyjnej (liczący ok. 
400.000 członków), Protestanc- 
ko-Chrześcijański Kościół A- 
nykola-B ata w  Indonezji 
(12.000 członków) oraz U gru
pow anie Ew angelicko-Lute- 
rańskich Kościołów w  Uta, 
wywodząc się z tzw. Kościo
ła Luterańskiego — Missouri 
— Synodu nie należącego do 
Światowej Federacji L uterań- 
skiej (85.000 członków).

W związku z tym  przy ję
ciem ilość Kościołów F edera
cji zwiększyła się do 93. W 
okresie między 1971 a 1973 
rokiem, tzn. między piątym  a 
szóstym W alnym  Zgrom adze
niem, Kom itet W ykonawczy 
przy ją ł 13 nowych Kościołów 
członkowskich.

STATYSTYKA KOŚCIOŁA
RZYMSKOKATOLICKIEGO 

W HISZPANII

Hiszpańska prasa opubliko
w ała (Vida Nueva) ostatnio 
dane statystyczne Rzymsko
katolickiego Kościoła h iszpań
skiego. W Hiszpanii, liczącej 
w 1971 r. przeszło 34 miliony 
ludności, 97,60/o mieszkańców 
jest katolikam i, 0,5°/» — nale
ży do innych religii, l,8fl/o to 
niewierzący. W 1975 r. Hisz
pania liczyła 24.130 księży (w 
1969 r. — 26.124). Liczba a- 
lum nów sem inariów  i nowych 
księży w  ciągu ostatnich la t 
zmniejszyła się znacznie. W 
latach 1966—1967 w  wyższych 
sem inariach duchownych by
ło 7114 alum nów  i wyświęco
no 716 księży, a w  latach 
1974—75 — zaledwie 2317 a- 
lum nów i tylko 231 nowych 
księży. W 1976 r. w  Hiszpanii 
było 21.878 zakonników w 82 
zgromadzeniach zakonnych i 
mieszkających w  1939 do
mach zakonnych. Zakonnic — 
62.805 w  202 zgromadzeniach 
i 4780 domach zakonnych. 
Nadto były 922 klasztory kon
tem placyjne z 17.467 zakonni
kam i i 375 nowicjuszami. Po
za tym  8442 zakonników i 
9823 zakonnic p racuje za g ra
nicą na misjach, szczególnie 
w Ameryce.
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Wielki bochen chleba, w ręczany Gospo
darzowi Dożynek, jest symbolem dobro
bytu obywateli, a jednocześnie symbo
lem dobrego urodzaju i pomyślnych plo
nów.

Dziękujemy więc Rolnikom za trud  i 
wysiłek, dziękujem y za dorodne plony!

Już przed 6 tys. la t w Egipcie jadano 
chleb. Przed trzem a tysiącam i lat, w y
piekano kilkanaście jego rodzajów  w sta 
rożytnym  Rzymie. A w  Polsce? Aby nie 
przedłużać historycznych wyliczeń wspom
nę, że sierp znano na polskich ziemiach 
przed przeszło półtora tysiącam i lat, n a 
tom iast kosę — od XIV wieku.

Było w zwyczaju, że ludzie, którzy ze
brali rolnicze plony świętowali w sposób 
szczególnie uroczysty i obfitujący w pięk
ne obrzędy. Tańcem  i śpiewam przypo
m inano mozolną pracę, sławiono przo
downików i — jak  to było daw niej — 
oddawano cześć panom, a nie szczędzono 
docinków tym  ich sługom, którzy na sza
cunek żniwiarzy nie zasługiwali.

Z pokolenia na pokolenie przechodziły 
piękne strofy dożynkowych pieśni:

Plon niesiemy, plon  
w  gospodarza dom  
Zeby dobrze plonowało  
Po sto korcy z m endla dało 
Plon niesiem y , plon.

DOŻYNKI

D o ż y n k i w  p o ls k o k a to lic k ie j  p a r a f i i  w  Ł ę k a c h  D u k ie ls k ic h . B p  T a d e u s z  M a
je w s k i d o k o n u je  p o ś w ię c e n ia  t r a d y c y jn e g o  w ie ń c a  d o ż y n k o w e g o

Mówca deklam ował nieraz strofy pełne 
złośliwych, acz wdzięcznych docinków:

Nasemu panu sto kupek, 
a pisarzowi dziesiątek, 
a karbow em u powrósła, 
bo m u broda porosła.

W latach międzywojennych członkowie 
organizacji młodzieżowej „Wici” wili 
piękne wieńce z kłosów, kwiatów, a n a
stępnie wręczali je najbardziej sędziwym 
rolnikom. Zdarzało się niekiedy, iż do
żynki staw ały się św iętem  gorzkiej rado
ści, św iętem  buntu i w alki przeciw  n ie
spraw iedliw ym  porządkom, krzywdzie, 
wyzyskowi.

Nasze współczesne dożynki zachwycają 
pięknem  i melodyjnością pieśni, wdzię
kiem  tanecznych korowodów, barw nością 
regionalnych strojów  i opraw ą dekoracyj
ną. Cieszy ucho w erw a kapel, które w y
korzystują zapom niane nieraz instrum en
ty, choćby zabawne burczybasy. Nasze 
dożynki podziw iają nie tylko goście k ra 
jowi, ale i zagraniczni. Ba, ileż to> razy 
widziałem  na święcie plonów turystów  i 
uczestników polonijnych wycieczek, k tó
rym  piękno kultyw ow anych zwyczajów 
ojców wyciskało łzę z oczu.

Dożynkowe święta, wieńczące tru d  ro l
niczy, znane są w świecie. P rzebiegają w

Świętowanie połączone jest z ubojem 
świń, pieczeniem ich w  ognisku i wspól
nym  jedzeniem.

Na Kubie — żniwa trzcinowe, tzw. 
zafrę, kończy zawsze bardzo hucznie k a r
nawał.

W krajach  europejskich, np. na Wę
grzech, w Austrii, we Francji i w Polscę, 
obchodzi się święto w inobrania, a w 
Szwajcarii — święto serów.

Na Węgrzech, w  Debreczynie, ma też 
już długą tradycję święto kw iatów , które 
bywa połączone z korowodem, corsem 
kwiatowym , konkursem  i zabawmi. U ro
czystości regionalne towarzyszą zakończe
niu zbioru płatków  w  słynnym  bułgar
skim  zagłębiu różanym. Sezon wypasu 
bydła w k rajach  A m eryki Łacińskiej 
wieńczy zlot kowbojów. W czasie konkur
sów popisują się oni m istrzowskim  rzu
caniem  lassa, przyglądają się walkom  ko
gutów itp.

Tego rodzaju św ięta w  Mongolii oraz 
w krajach pasterskich obfitu ją w zawody 
jeździeckie, łucznicze, w w alki siłaczy. 
W Kazachstanie np. urządzane są igrzy
ska. Wspomnę choćby o dwóch grach. 
P ierw sza gra polega na tym, że dziew
czyna ucieka na koniu, a gdy jeździec ją 
dogoni, m a prawo ją ucałować. W drugiej

w ydaje głuchawy dźwięk przypom inający 
brzęczenie bąka.

Nie tylko zwyczajam i różnią się św ię
ta  plonów. Odbywają się one o różnych 
porach roku, co w arunkuje położenie geo
graficzne i klim at. Np. zboża kosi się w 
grudniu i styczniu w Birmie, Etiopii, 
Afryce Południowej, Argentynie, Nowej 
Zelandii i A ustralii. W lutym  — w In 
diach i Chile. W m arcu i kw ietniu — w 
Egipcie, Indiach, Pakistanie i Meksyku. 
W m aju  — w Turcji, Hiszpanii, Chinach, 
Afryce Północnej. W m aju i czerwcu — 
w Stanach Zjednoczonych. W lipcu i 
sierpniu — w środkowej Europie. We 
wrześniu i październiku w  Anglii, K ana
dzie, ZSRR. W listopadzie — w Peru, 
Boliwii i Brazylii.

Różne są obrzędy św iąt urodzaju, róż
ne pory i charak ter ich obchodu. Ale 
jedno jest w  nich wrspólne: radość z obfi
tych plonów i podzięka za nie Bogu- 
-Stwórcy.

W tych dniach uroczystości dożynko
we — w łaśnie w  tak im  duchu dziękczy
nienia i radości — odbyw ają się w  wielu 
naszych polskokatolickich parafiach. Na 
zakończenie znojnych żniwnych prac przy
chodzi nasz lud rolniczy przed ołtarze 
Pańskie. Błogosław. Boże, nam  i całej n a 
szej Ojczyźnie. H.W.

sposób rozmaity, naw iązujący do lokal
nych w arunków  i zwyczajów.

M iliard ludzi, głównie mieszkańców 
Azji, żywi się ryżem. W tejże Azji i w 
Afryce podstawowym  pokarm em  m ie
szkańców jest kukurydza. Na afrykań
skich terenach, gdzie stale brakuje wody, 
udaje się wyhodować proso i sorgo. Poza 
zbożami upraw ia się trzcinę cukrową, ty 
toń, kawę, herbatę, bawełnę. Zbiera się 
banany, daktyle, mleczko kauczukowe i 
kokosowe. I tam tejsi rolnicy też obchodzą 
swoje święto plonów. W tańcu, śpiewie 
opow iadają o trudzie, oddają cześć zasłu
żonym, w yśm iew ają leniów, w spom inają 
pomyślne pokonanie przeciwności natury. 
Często tym  rodzajowym  widowiskom to
warzyszą huczne uczty i zabawy.

W Afryce znany jest np. taniec dożyn
kowy z sierpam i i w iązkam i prosa lub 
sorga, przy towarzyszącym głuchym ry t
mie bębnów, kołatek, piszczałek i ró ż - ' 
nych ludowych instrum entów . W tym  w i
dowisku postacią wodzirejową jest wódz - 
czarownik. On to dziękuje duchowi dobra, 
że n a tu ra  obrodziła, dziękuje za płody. On 
zaklina złe siły, by nie odwiedzały upraw. 
To m isterium  trw a nie dzień i nie d w a .1

grze jeździec um yka unosząc małego koź- 
laka. Kto dogoni uciekającego, i wyrwie 
mu zwierzę, zwycięży.

W Jakucji, gdzie przez większość roku 
panuje surowa zima, uroczyście obchodzi 
się św ięto wiosny, Ysyach. Jest ono sym 
bolem radości z powodu przetrw ania 
uciążliwych mrozów, dochodzących naw et 
-70 stopni. Odbywają się w tedy festyny. 
Dawniej ich bohaterem  był szam an zakli
nający złe duchy i zapraszający do stałe
go obcowania ludzi z dobrymi duchami. 
Teraz bohateram i św ięta są ci, którzy 
wyhodowali najlepsze stada renów', oraz 
ci, którzy złowili w czasie polowań w  ta j
dze najpiękniejsze lisy i sobole. B ohatera
mi są również zwycięzcy różnego rodzaju 
zawodów: wyścigu zaprzęgów renifero
wych, wieloskoków i zapasów. Zwycięzcy 
otrzym ują w  nagrodę upieczony w  ogni
sku udziec rena oraz drew niany puchar — 
czoron pełen zdrowego sm akołyku — 
świeżej krw i reniej. Bodajże najp iękniej
szym elem entem  zabawy Ysyachu jest 
m elodeklam acja ludowych tekstów  poe
tyckich, zwanych ołoncho. Nie często w y
stępuje zespół muzyczny posługujący się 
starym i instrum entam i, zwanymi hamys. 
Jest to rodzaj karpackiej drumli. Hamys



ekna onu
Więź rodaków  m ieszkających za granicą 

z krajem  w yrażać się może rozm aicie: w izy
tam i w  daw nej ojczyźnie, w uczestniczeniu 
w polskich im prezach artystycznych i obcho
dach, w czytaniu polskiej prasy i książek. 
Są jednak  osoby, którym  to nie wystarcza, 
którzy chcieliby coś konkretn ie zrobić dla 
ojczyzny swojej czy swych przodków. Dla 
niektórych z nich będą to datki na Zamek 
Królewski, Centrum  Zdrow ia Dziecka czy 
Fundusz Olimpijski, dla innych możność 
wzbogacenia polskiego dorobku kulturalnego. 
Ci ostatni pom agają w wzbogaceniu w ypo
sażenia szkół, fundują pomniki, przekazują 
dary i całe zbiory krajow ym  muzeom. J e 
szcze inni, dla których najwyższą wartość 
stanowi ludzkie życie, w imię jego ra tow a
nia zakupują cenną apara tu rę  m edyczną dla 
polskich szpitali.

Od kilku la t płyną z różnych stron k raju  
i św iata dary  dla odbudowywanego Zam ku 
Królewskiego w W arszawie. Równie jak  
wpływy pieniężne cenne są dary rzeczowe 
przekazyw ane na wyposażenie Zam ku, po
nieważ dzięki nim  naród polski odzyskuje 
rozproszone po świecie polonica o dużej n ie
raz w artości artystycznej i historycznej. Do 
pierwszych polonijnych darów  dla Zam ku 
należą — przesłane expressem  przez płk. 
Umiastowskiego z Londynu — ryciny przed
staw iające w jazd Ossolińskiego do Rzymu w 
1633 r. oraz przekazane trochę później w iel
kie, XVII-wieczne globusy. Ofiarodawcą w ie
lu drogocennych przedm iotów  jest np. m ar
kiz Eugeniusz K ucharski z Paryża. Przysłał 
on między innym i bogato zdobione biurko - 
sekretarzyk z X III w., kandelabry  oraz trzy 
portrety  pędzla przodka m arkiza, A leksan
dra Kucharskiego, m alarza wysłanego przez 
króla Stanisław a A ugusta na studia do 
Francji.

P raw ie w  każdym kraju , w  którym  znaj
duje się Polonia, powstały kom itety Odbudo
wy Zam ku Królewskiego w  W arszawie. W y
nikiem  działalności tych rozsypanych po 
świecie kom itetów, a także organizacji polo
nijnych i osób pryw atnych jest sum a 400.000 
dolarów znajdująca się na koncie Banku 
PKO. Ta spontaniczna akcja przybiera różne 
formy. Trudno nie wspomnieć o takich czy
nach, jak  rozesłanie przez działaczy K om ite
tu Odbudowy z Sydney w okresie św iątecz
nym 3 tysięcy pocztówek zamkowych z ży
czeniami Bożenarodzeniowymi apelujących 
jednocześnie o dary  na odbudowę. Podobnej 
kategorii działaniem  jest również nam alow a
nie przez przewodniczącego K om itetu O dbu
dowy z Sydney w Lyonie, pana Bogusława 
K aczm arka z zawodu architekta, „W arszaw
skiego p lakatu” popularyzującego odbudowę 
Zamku.

Szeroki oddźwięk wśród Polonii znalazła 
także popularna w  społeczeństwie polskim 
akcja zbierania funduszy na Centrum  Zdro
w ia Dziecka. Ten pom nikowy szpital, po
święcony pam ięci najmłodszych ofiar II w oj
ny światowej, zyskał na całym świecie w iel
ką liczbę przyjaciół, którzy słowem i czynem 
popierają jego budowę. Przekonującym  tego 
dowodem jest stale zwiększająca się poważ
na sum a — 1,2 min dolarów  — na koncie 
dewizowym Centrum . N apływ ają zarówno 
drobne, w zruszające datki od dzieci, jak  i 
wysokie od osób zamożnych. Nadchodzą ze 
wszystkich stron św iata: z A ustralii i obu 
Ameryk, z w ielu krajów  europejskich. 
Szczególną ofiarnością w yróżnia się Polonia 
kanadyjska, dalej Polacy z RFN, z Berlina 
Zachodniego, a także rodacy ze Stanów  Z jed
noczonych, Szwecji i Francji.

Od przeszło pół w ieku rodacy zam ieszku
jący poza granicam i k ra ju  w  symboliczny 
sposób w yrażają więź z krajem  i um iłow a
nie polskiego sportu zbierając fundusze na 
Polski K om itet Olimpijski. P okryw ają one w 
znacznej części koszt udziału polskich ekip 
w igrzyskach olim pijskich. Działacze kom i
tetów  PKOl-owskich m ają w gląd w  cało
kształt w ydatków  PKO l-u na corocznych 
Światowych Sejm ikach Działaczy Polonij

nych. Najbliższy sejm ik odbędzie się w tym 
roku w  jednym  z najstarszych m iast pol
skich, w  Kaliszu.

Wiele dobrego dałoby się powiedzieć o ko
lekcjonerach dzieł sztuki, bibliofilach, n a
ukowcach, którzy swymi daram i wzbogacają 
polskie zbiory muzealne, a także uczelnie i 
biblioteki. Dzięki nim  w racają do k raju  
obrazy sławnych polskich m alarzy — Ta
deusza Makowskiego, W itolda Pruszkow skie
go, Konstantego Brandla, w racają pam iątki 
po polskich pisarzach, np. po Mickiewiczu i 
Sienkiewiczu lub też kom pozytorach — K a
rolu Szymanowskim, S tanisław ie Moniuszko 
i Ignacym Paderewskim .

Muzeum Narodowe otrzym ało niedawno 
z Londynu od znanego artysty  m alarza, S te
fana K nappa — którego oryginalne panneau 
zdobi aulę U niw ersytetu M ikołaja K operni
ka w  Toruniu — cenny starodruk, pierwsze 
wydanie „K azań” P iotra Skargi, tłoczone w 
1607 r. w  krakow skiej drukarn i A ndrzeja 
Piotrkowczyka. Wdowa po H enryku G ottli- 
bie, zm arłym  kilka lat tem u w Anglii, p rze
kazała M uzeum Narodowem u wartościowy 
dar w  postaci rysunków  i akw arel tego m a
larza. Arcydzieło Jan a  M atejki „Portret tro j
ga dzieci artysty” (1870 r.) zapisała te sta 
m entem  W ładysława Kości elska z Genewy.

K ilka tysięcy tomów przekazał dla biblio
tek w Polsce, a głównie dla Biblioteki N a
rodowej pan W ładysław  Dąbrowski, znany 
bibliofil, in troligator i działacz polonijny 
z Paryża. W śród nich liczne polonica i s ta ro 
druki z XVI wieku.

Pam iątki po Mickiewiczu przekazała w ar
szawskiemu M uzeum L itera tury  synowa 
poety, p. Luiza Mickiewiczowa. Oprócz oso
bistych pam iątek oraz zdjęć w  archiw um  rę 
kopiśm iennym , szczególnie cenne są listy  i 
dokum enty osobistego sekretarza M ickiewi
cza — A rm anda Levy’ego, nieznane dotąd 
badaczom, a także starodruki i Mickiewi- 
cziana.

Dary, o których była mowa to tylko w y
brane fragm entaryczne i niekoniecznie n a j
cenniejsze dowody przyw iązania i pamięci
0 Polsce świadczące o bezinteresow nej dla 
niej działalności.

Wielu naszych rodaków  pam ięta o rodzin
nych stronach, dary nap ływ ają więc do p la
cówek m uzealnych różnych polskich m iast. 
Muzeum Narodowe w  K rakow ie włączyło do 
swych zbiorów rzeźbiony w połowie ubie
głego stulecia posążek z brązu, przedstaw ia
jący Napoleona. Rzeźbę tę  przekazał historyk 
sztuki zamieszkały w Londynie, Andrzej 
Ciechanowski. Pochodzący z Kielc prof. Cze
sław  Bieżanko, entomolog, którego imię nosi 
kilkanaście gatunków  owadów brazylijskich, 
wzbogacał swymi przesyłkam i zbiory M u
zeum Świętokrzyskiego. N atom iast związany 
pam ięcią z Płockiem uczony am erykański, 
prof. K lem ens Jędrzejew ski, zapisał swe 
zbiory m uzealne i bibliotekę miejscowemu 
muzeum, szkole muzycznej i Płockiem u To
w arzystw u Naukowemu. Księgozbiór zaw ie
rający wiele pam iętników , cennych opraco
w ań naukowych i w ydaw nictw  źródłowych 
Stefan Tuszak z H arrison (USA) przekazał 
w darze Uniw ersytetow i Łódzkiemu.

Dary, o których była m owa to niektóre 
tylko przykłady serdecznej pam ięci Polonii
1 jej przyw iązania do k raju , a także prag
nienia aby polskie pam iątki, zabytki, zbio
ry  — często rozsiane po świecie — mogły 
znów służyć w szystkim  Polakom.

O fiarna działalność Polonii przyczynia się 
również do rozw oju polskiej nauki. N ajlep
szym tu  przykładem  będzie ofiarow any w 
Roku Kopernikow skim  w  im ieniu społeczeń
stw a i w ładz kanadyjskich unikalny spek
trograf dla obserw atorium  astronomicznego 
w mieście rodzinnym  wielkiego astronom a, 
Toruniu. W ręczenie spektrografu pracow ni
kom obserw atorium  przez dr Zbigniewa 
Przygodę, przewodniczącego Kanadyjskiego 
Kom itetu Kopernikowskiego, poprzedziła 
przeprow adzona w śród Polonii w całej K a

nadzie zbiórka funduszów na ten cel. Spek
trograf o w artości 100.000 doi. jest jedynym  
tego typu urządzeniem  w Polsce. Ale korzy
ści płynące z „Akcji S pektrograf” były zda
niem działaczy polonijnych obopólne, gdyż 
przyczyniły się również do ożywienia kana
dyjskiej Polonii i wzmocnienia jej dum y pły
nącej z przynależności do narodu, z którego 
wywodził się wielki astronom , czczony przez 
cały świat.

Darem, który trudno jest porównywać 
z datkam i w jakiejkolw iek walucie, są te, 
których efektem  jest ratow anie życia ludz
kiego. Można tu  wymienić... „bom bę”. U fun
dow ana przez Polonię francuską dla w oje
wódzkiego szpitala onkologicznego we W ro
cławiu „bom ba kobaltow a” w brew  groźnej 
nazwie służy w alce z rakiem , dając możli
wość dokładnego trafien ia w  zagrożone 
miejsce.

Oszczędności całego życia poświęciła na 
zakupienie niezwykle kosztownej sztucznej 
nerki dla Akademii Medycznej w  W arsza
wie S tanisław a Insadow ska ze Stanów  Zjed
noczonych. Gdy 80-letnia p. Insadow ska w ra
cała do Polski, by zamieszkać już w  niej na 
stałe, na lotnisku z niecodziennym w zrusze
niem w itali ją  przedstaw iciele kliniki AM. 
Tow arzystwa ..Polonia”, M inisterstw a Zdro
wia, a także pracownice Spółdzielni „Spo
łem ”, które w yraziły chęć zaopiekowania się 
nią.

Swego rodzaju darem  ratu jącym  przed k a
lectw em  była operacja, jaką przeprowadził 
am erykańskich neurochirurg, d r Janusz Beł
za, Polak z pochodzenia. Ponieważ stan  mło
dego chorego, który w w yniku w ypadku do
znał uszkodzenia kręgów szyjnych grożącego 
trw ałym  kalectwem , nie pozwolił na prze
transportow anie go do Pało Alto, gdzie w y
kłada prof. Bełza, a w  Polsce znanej m u m e
tody operow ania tego w ypadku się nie sto
suje, profesor wziął urlop, przerw ał swą 
praktykę i na w łasny koszt przyleciał do 
W arszawy, aby na m iejscu przeprowadzić 
konieczny zabieg.

Przez wiele la t od zakończenia II wojny 
św iatowej pow stała po w ojnie Rada Polonii 
Am erykańskiej zaopatryw ała różne insty tu 
cje w  Polsce w  lekarstw a, sprzęt i aparatu rę  
medyczną. N ajbardziej znanym  przykładem  
jest wyposażenie w ytw órni protez w  K ato
wicach. Po 30 latach prowadzonej w  szla
chetnym  celu działalności Rada Polonii zo
stała rozwiązana. Charakterystyczne, że w 
inform ującym  o tym  liście otw artym  długo
letniego prezesa Rady, Franciszka Świetlika, 
czytamy, że „działalność Rady zm niejszyła 
się lub ustała, ponieważ w ostatnich latach 
liczni nasi działacze terenowi, zwiedzając 
Polskę odnosili wrażenie, że sytuacja gospo
darcza ludności popraw iła się tam  znacznie, 
a więc i pomoc chary tatyw na nie jest już 
obecnie potrzebna...”

I chyba jest to stanow isko słuszne. W trzy 
dzieści la t po w ojnie Polska wysiłkiem  ca
łego narodu podźwignęła się z ruin, stała się 
kraiem  zasobnym, a w  niektórych dziedzi
nach w yróżniającym  się na arenie światowej. 
Od nikogo nie potrzebuje już charytatyw nej 
pomocy m aterialnej, choć za jej okazanie po
trafi być wdzięczna. Pam iętać jednak  należy, 
że choć zawsze doceniane, płynące z serca 
dary polonijne, sa one jednak  tylko niew iel
ka częścią m iliardowych sum, jakie idą obec
nie na rozbudowę kraju . Zawsze jednak 
7. wdzięcznością przyjm ie k ra j uczestnictwo 
w  wielkich akciach ogólnonarodowych, ta- 
kic^ jak  odbudowa Zam ku Królewskiego czy 
budow a Centrum  Zdrow ia Dziecka oraz prze
kazywane dla wzbogacenia zbiorów m uzea
lnych skarby  polskiei i św iatow ej kultury.

W nrostych i serdecznych słowach ujął to
I Sekretarz KC PZPR, Edw ard Gierek, nn 
snotkaniu z uczestnikam i „Forum Polonii'"'0- 
go 1974” : „Silna Polskę — stw ierdził wów
czas — tworzym y w  Polsce, ale zachęcamy 
Was do tego, abyście wnosili w  jej b u d o w ę  
także swój wkład, naw et najm niejszy. Tn 
wszystko, co w  Polsce robimy, m a bowiem 
ogromne znaczenie nie tylko dla przyszłości 
k ra ju  i ludzi w  nim m ieszkających, ale takż“ 
dla pozycji wszystkich Polaków  rozsianych 
po całym świecie”.

JOANNA RACZKOWSKA



„Rodzina” — dzieciom

Bajka o królewiczu Janku,
smoku siedmiogłowym i królewnie

Za lasami ogromnymi,
za m orzam i głębokimi,
za górami, których granie
hen w  błękitnych lśnią otchłaniach,
ży ł kró lew ski syn jedyny.

Znany był w  szerokim  świecie, 
wśród dorosłych i wśród dzieci, 
z w ielk iej dum y i pyszności.

Ledwo rano oczy przetarł, 
ju ż  na służbę swą narzekał, 
ledwo z łóżka spuścił nogę, 
budził w  w szystkich  niechęć, trwogę.

N aw et m iłe skrza ty polne, 
do niechęci wręcz niezdolne, 
unika ły królewicza.

A  ponadto z  tego słynął, 
że gdy ty lko  dzień przeminął, 
to przed lustrem  kryształow ym , 
w  złotej sali kolum now ej 
z  sw ym  odbiciem wiódł rozmowę:

„Jakiż jestem  piękny, m iły, 
wcale by m nie nie zdziw iły  
hołdy od całego świata!
Jestem  z w szystkich  najm ądrzejszy, 
a do tego najdzielniejszy.
K ażdy się przede m ną korzy  
na wspaniałym  m oim  dworze!”

A ż tu  nagle, dnia pewnego  
na królew ski dwór przybiega  
wieść o siedm iogłowym  smoku.

Z osiemnastu państw  królowie 
uradzili, po rozmowie, 
że pokonać smoka może 
syn królew ski — ten  zza morza.

Bo jest: „z w szystkich  najm ądrzejszy, 
a do tego najdzielniejszy
i każdy się przed nim  korzy 
na wspaniałym  jego dw orze!”

W ięc królew icz podparł boki
i powiedział: „Niech szeroki 
św iat się dowie, 
że ju ż  jutro, rannym  św item  
sm ok pożegna się z sw ym  życiem !
Hej! Szyku jc ie  zbroję, konia!
Moja ręka niechybiona  
siedem  celnych zada ciosów!”

D um ny, pew ny smoka klęski 
pocwałował przez las gęsty.
Za n im  stu  dw udziestu  innych, 
by popatrzeć jak sm ok zginie.

Lecz gdy spojrzał w  sm oka oczy, 
jego dzielność strach zamroczył.
Nie mógł nawet podnieść ręki, 
a nogi m u drżały z  lęku.

Uciekł szybko, zatrwożony, 
gubiąc m iecz swój i koronę.
Gdy przystanął, był daleko, 
nad nieznaną jakąś rzeką.

Sm utno patrząc w  rzeki fale 
siedział nad nią trzy  dni całe, 
pogrążony w  m yślach czarnych
o przechw ałkach swoich marnych.

Wreszcie pojął: — nie dla chwały, 
lecz dla szczęścia innych ludzi 
dzielność się w  człow ieku budzi!
Gdy dla sławy, dla poklasku
— nic z  odwagi, nic z je j blasku!

Kiedy pyszne serce twoje, 
nie pomogą złote zbroje
— strach nadejdzie!

W rócił silny tą mądrością
i zatopił m iecza ostrze
w siedem  strasznych smoczych głów.

Nagle, co to? Zamiast smoka  
przed nim  postać piękna, wiotka, 
cała w  bieli.

W łosy długie ma, złociste, 
w  oczach lazur nieba czysty.
Głosem ptaka  o poranku  
m ówi: „Witaj, m iły  Janku!

Gdybyś nie pokonał pychy
i nie stał się skrom ny, cichy, 
gdybyś nadal innych krzyw dził, 
nie zobaczyłbyś m nie nigdy.

Każda tego smoka głowa 
to przywara była twoja.
Teraz jesteś całkiem  inny: 
w skromność i w  życzliwość silny.

Pragnę tw oją żoną być
i szczęśliwie długo żyć”...

Za lasami ogromnymi, 
za m orzam i głębokimi, 
za górami, których granie 
hen w  błękitnych lśnią otchłaniach, 
żyje sobie król z  królową, 
a dziecięce głów ki płowe
— gdy król skrom nie opowiada
o tym  ja k  się pozbył pychy  — 
zasłuchane są i ciche.

M IR O SŁA W A  KU ŹEL
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OTWARTA BRAMA
Żydowscy osadnicy w  różnych 

krajach olbrzymiego cesarstwa 
przyjm owali język tubylców, ko
rzystali z dóbr m aterialnych i 
kulturalnych wytworzonych przez 
naród, w śród którego żyli, brali 
udział w w ydarzeniach społecz
nych i politycznych. Nigdy jed
nak nie zatracali poczucia odręb
ności narodowościowej i relig ij
nej, czyli po prostu Żyd pozo
staw ał zawsze Żydem. W każdym 
mieście czy osadzie Izraelici, o- 
siedlając się, próbowali wśród 
siebie wytworzyć klim at, jakim  
żyli wr dalekiej ojczyźnie. Przede 
w szystkim  budowali dom w spól
nych zebrań zwany synagogą, 
gdzie starsi schodzili się na słu
chanie P ism a Świętego, modlitwę
i rozmowy o Bogu, a dzieci na 
naukę czytania i p isania oraz na 
lekcje religii. W ierząc w jednego 
Boga jako Pana i Stwórcę całego 
świata, który ich w ybrał spośród 
wszystkich ludów  ziemi, by za
chowali obietnicę Zbawiciela Me
sjasza, a gdy przyjdzie — u ła t
wili Mu działalność, a swoim za
chowaniem  budowali otoczenie.

Poganie, chociaż niejednokrot
nie stali wyżej umysłowo, jak  na 
przykład Grecy, patrzyli z podzi
wem na zwyczaje Żydów i w ia
rę, z k tórej czerpali siłę do za
chowania surowszych i wznioślej
szych praw  i prowadzenia życia 
czystego, mimo panującego wokół 
rozprzężenia i zgnilizny obycza
jów. Tęskniący za szlachetniej
szymi ideałam i poganie w yrażali 
chęć przyłączenia się do narodu 
wybranego. Odważniejsi, po za
poznaniu się z zasadam i wiary, 
przyjm owali w całości prawo 
Mojżeszowe. Nawróconych z po
gaństw a na mozaizm zwano 
prozelitami. Jest to greckie sło

wo oznaczające takich ludzi, k tó
rzy przyszli z zewnątrz. W ięk
szość jednak  pogan, chociaż 
sprzyjała w yznaniu Mojżeszowe
mu, nie m iała odwagi poddać się 
obrzezaniu i pozostawała na zew
nątrz synagogi, w ierzyła jednak 
w  jednego Boga i zachowywała 
wszystkie inne nakazy religii ży
dowskiej.

Do takich pobożnych pogan 
należał setn ik  Korneliusz i jego 
domownicy. P io tr na w yraźny 
rozkaz Boży, jak  to om awialiś
my tydzień tem u, głosił w domu 
K orneliusza Ewangelię, a także 
polecił ochrzcić setnika. Swoim 
czynem Apostoł P io tr uchylił 
bramę, przez którą coraz liczniej 
w kraczać będą do Kościoła Chry
stusowego poganie różnych n a
rodowości. Tę bram ę otworzy 
szeroko dopiero tak  zwany So
bór Jerozolimski. Na razie wieść 
o przyjęciu do grona chrześcijan 
człowieka w prost z pogaństwa 
nie wzbudziła entuzjazm u w  J e 
rozolimie. Gdy bracia dowiedzieli 
się, że P iotr przebywał w  domu 
Korneliusza, zaczęli rugać Apo
stoła: „Poszedłeś do mężów nie- 
obrzezanych i jadłeś z nim i!” 
W m niem aniu reszty Apostołów 
Korneliusz i jego towarzysze po
w inni najp ierw  stać się członka
m i narodu wybranego, a dopiero 
później, jako prozelici. przyjąć 
chrześcijaństwo. P iotr tak  się tłu 
maczył: „Mężowie bracia! Nigdy 
nie przekroczyłbym  progu pogań
skiego domu, gdyby nie rozkaz

Boży, żeby nie uw ażać za n ie
czyste tego, ćo oczyścił sam Bóg. 
W chwili, gdy głosiłem Słowo 
Boże, zstąpił na K orneliusza i 
jego ludzi Duch Święty, jak  ongiś 
na nas zgromadzonych w  W ie
czerniku. W tedy przyszły mi na 
myśl słowa Zbawiciela: „Jan
chrzci was wodą, a wy będziecie 
ochrzczeni Duchem Świętym ”. 
Jeśli ci poganie uwierzyli i o trzy
m ali ten sam dar Ducha, co i 
my, jakże mogłem przeszkadzać 
Bogu i odmówić im chrztu św ię
tego?” U spraw iedliw ienie P iotra 
przekonało współbraci. Uspokoili 
się i w ielbili Boga mówiąc: 

m „Dobry jest, bo i poganom dał 
upam iętanie ku żywotowi w iecz
nemu."

KOŚCIÓŁ W ANTIOCHII

Przez dłuższy czas będziemy 
śledzić, jak  Kościół Chrystusowy 
rozrastał się poza granicam i P a
lestyny. Dobra Nowina poczęła 
docierać wszędzie tam, gdzie zna
leźli schronienie prześladow ani w  
Jerozolim ie i całej Ziemi Świętej 
zwolennicy Chrystusa. Znam y już 
gminę w iernych w Damaszku, 
gdzie naw rócił się i przez jakiś 
czas pracował św ięty Paweł, a 
dziś popatrzym y na pięknie w zra
stający drugi syryjski ośrodek 
nowej w iary w Antiochii. W tam 
tych czasach Antiochia przyćm i
ła  swoją wielkością naw et Da
maszek, gdyż stanow iła siedzibę 
rzymskiego nam iestnika. W w iel

kim mieście wyznawcy C hrystu
sa mogli swobodnie rozwijać 
swoją działalność i zdobywać co
raz to nowych zwolenników. Ko
legium apostolskie wysyła z Je ro 
zolimy do A ntiochii swego przed
stawiciela, by pokierow ał osobi
ście misjam i. Przedstaw icielem  
tym  był B arnaba, ceniony bardzo 
przez ogół w iernych. Była już o 
nim  mowa na tym  miejscu, gdyż 
on to w łaśnie oddał cały m ajątek  
na rzecz Kościoła oraz ręczył za 
szczerość naw rócenia Szawła. 
B arnaba przybył do Antiochii, a 
widząc sporą liczbę nawróco
nych, tak  z Żydów i prozelitów, 
jak  też z pogan, ucieszył się nie
zm iernie i sam zachęcał antio
cheńskich współbraci do w ierno
ści Panu Jezusowi. B arnaba w net 
zauważył, że w  pojedynkę nie 
podoła zorganizować należycie 
życia kościelnego w  Antiochii. 
Pomyślał o posiłkach. Udaje się 
więc do pobliskiego Tarsu, by 
odszukać Pawła. We dwóch p ra 
cują w Antiochii, niestrudzenie 
zdobywając dla Chrystusa w iel
kie rzesze.

Dotychczas wyznawcy Boskiego 
M istrza zwali się po prostu b rać
mi i siostrami. W Antiochii po 
raz pierw szy zaczęto używać 
nowej nazw y : c h r z e ś c i j a n i e .  
To określenie przyjęło się we 
wszystkich krajach  basenu Morza 
Śródziemnego jeszcze w  pierw 
szym wieku, skoro na ścianie do
mu w Pompei, przysypanym  w 
79 r. przez popioły W ezuwiu
sza, nieznana ręka w ypisała to 
w łaśnie słowo. O w artości K o
ścioła w  Antiochii najlepiej 
świadczy ofiarność jego człon
ków. Skoro Antiocheńczycy do
wiedzieli się, że ich bracia w  J e 
rozolimie cierpią głód, zrobili 
składkę, by wesprzeć potrzebu
jących. B arnaba i Paw eł zawieźli 
osobiście jałm użnę do Jerozolimy. 
Czy m y też m am y m iłosierne ser
ce dla potrzebujących?* *

*

Kochane dzieci!
Rozpoczyna  się now y rok szko l

ny. Z całego serca życzę w am  
błogosławieństwa Bożego. Mam  
do was w ielką  prośbę: napiszcie 
do m nie i odpowiedzcie ma p y 
tanie: jakie w  ciągu roku obo
w iązki — oprócz nauki w  szkole
— pow inny wypełniać katolickie 
dzieci? Czekam  na wasze listy.

KSIĄDZ ŁUKASZ

JÓZEF BAKA 

1707-1780

Tekst o miłości Bożej

Boże, Tyś Ojciec i Pan miłościwy,
Na dobrych hojny, a na złych nie mściwy.
Twe miłosierdzie w szys tko  opasało;
Tw ojej litości i piekło doznało,
Bo i tam w in y  nie z  całej T w ej siły  
Karzesz! Twą głoszą podziemne mogiły

Dobroć nieskończoną.

Pełne niebiosa i ziemia szczodroty,
W nędznych sierotach fortunne obroty,
Zwierzęta, ptactwo żyw isz  i żyw io ły ,
Mrówki, robaczki są to nasze szkoły,
W których się uczym  Twego zmiłowania...
Z onych konserwy i pieczołowania Twa d o b w ć  jaśnieje_

Trosk alternaty i k rzyżów  krzyżyk i,
Gromy, pioruny, chorób komuniki,
Śmierć, czyściec, piekło i wieczność bezdenna,
Na firmamencie rozkosznie odmienna,
Na nas wołają prośbą, groźbą... Dają
Impet miłości: niech serca pałają Ku S tw órcy swojemu!
Nic mi po niebie, jeś libym  tam Ciebie 
Nie miał miłować, bo nie szukam siebie.
Obieram piekło, gdzie się ból rozważy,
B ylebym  razem z serca afekt żarzył.
Ognie miłości w iecznej  —  to zbawienie!
Bez T w ej miłości wszędzie potępienie!  Boźe< me kochanie!



r. -  Rozmowy
z Czytelnikami

Dziś zacytuję fragm ent listu  sę
dziwego Czytelnika, Pana Józefa 
Z. ze Słubic, skierowanego w łaś
ciwie do naszej parafii w  M aj
danie Leśniowskim:

Myślę, że wszelki kom entarz 
do tego listu  jest zbyteczny. 
Czyż nie jest to jeden ze w spa
niałych dowodów, że nasza koś
cielna rodzina polskokatolicka 
rozciąga się daleko i szeroko 
poza nasze parafie?

„Kochani polskokatoliccy 
parafianie w  Majdanie Leś
niowskim! Jestem już sta
rym człowiekiem, bo mam 
86 lat. Przez długie lata ży
łem w wierze rzymskokato
lickiej i byłem przekonany, 
że to jest jedyna prawdziwa 
wiara chrześcijańska. Nawet 
byłem fanatykiem, wyśm ie
wającym tych, co należeli do 
innych wiar. Gotów byłem  
bić się z tym, kto by się 
ośmielił wytykać jakieś błę
dy Kościołowi Rzymskoka
tolickiemu, papieżowi, bis
kupom, księżom. Wszystko 
tam dla mnie było święte.

Ale mnie życie nauczyło 
inaczej. Byłem za granicą, 
najpierw na robotach, a po
tem wywieziony przymuso7 
wo. Napatrzyłem się, nasłu
chałem i naczytałem. Wte
dy już ten Kościół nie w y
dawał mi się taki święty ani 
taki nieomylny. Chciałem 
przystąpić do jakiegoś inne
go Kościoła, blisko byli 
ewangelicy, ale to było w 
Niemczech, oni modlili się i 
śpiewali po niemiecku, nie 
mogłem się zdecydować. Po
tem w rozmowie z jednym 
ewangelikiem zrozumiałem, 
że ja nie tak chcę wierzyć, 
ale po staremu, tak jak w ie
rzyli nasi praojcowie.

Dużo czasu minęło. Prze
stałem w ogóle chodzić do 
kościoła, a tylko modlić się 
i śpiewać w  domu. Było mi 
nieraz smutno, zrobiłem się 
stary, młodzi gdzieś pójdą, a 
ja sam. Aż tu nagle ktoś mi

przyniósł pismo „Rodzina”. 
Było to chyba z pięć lat te
mu. Odtąd czytam każdego 
tygodnia i zrozumiałem, że 
to ja właśnie takiego Koś
cioła chciałem.

Przeczytałem, że u Was 
było poświęcenie nowego 
kościoła, coście sami wybu
dowali z Waszym Księdzem  
Proboszczem i Wikarym. 
Jak popatrzyłem na te foto
grafie i opis rozmowy 
z Proboszczem, to aż się 
popłakałem. Jak ja bym tam 
chciał być u Was! Ja bym 
codziennie do tego kościoła 
przychodził, a choć jestem  
stary, to jeszcze bym w 
czymś Księdzu pomógł. A tu 
siedzę sam, nie mam nikogo 
bliskiego i kościoła polsko- 
katolickiego blisko nie ma.

Chcę Wam napisać, że jak 
się będę modlił, to zawsze 
duchem przeniosę się do 
Waszego kościoła i będę m y
ślał, że tak jakbym razem z 
Wami klękał. A Wy też po
módlcie się za mnie”.

Drogi Panie Józefie! Z pew 
nością będę w yrazicielem  w szy
stk ich  parafian  z M ajdanu Leś- 
niowskiego, jeśli P anu gorąco za 
tak i piękny list podziękuję i za
pewnię, że mimo tak w ielkiej 
odległości będziemy duchowo 
razem  z Panem . Życzymy Panu 
w ielu  łask Bożych, pociechy i 
podpory w sędziwych latach, a 
jako szczególne podziękowanie 
za Pana sentym ent do parafii 
w  M ajdanie Leśniowskim  pub li
kujem y na tej stronie fotografie 
z uroczystości poświęcenia koś
cioła w tej miejscowości. Nie 
jest Pan zupełnie sam otny. Z a
pew niam y o naszej pam ięci i 
jesteśm y przekonani, że zawsze 
przy P anu  jest nasz Zba
wiciel, k tóry powiedział: „Oto ja 
jestem  z W ami po wszystkie 
dni, aż do skończenia św iata”.

DUSZPASTERZ

Wierni w czasie uroczystej Mszy świętej

W czasie uroczystości poświęcenia kościoła w Majdanie Leśniowskim  
nie wszyscy mogli się pomieścić w świątyni
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Bp Tadeusz Majewski 
dokonuje poświęcenia wnętrza nowo wybudowanego kościoła 

w Majdanie Leśniowskim



Spacerkiem po wystawach

P a ń s tw o w e  M u ze u m  E tn o g ra f ic z n e  i R e d a k c ja  „ G ro m a d a -R o ln ik  P o ls k i” o g ło 
s iły  d la  w s z y s tk ic h  p o ls k ic h  tw ó rc ó w  lu d o w y c h  k o n k u r s  p t. „ R o d z in a  w  p o l
s k ie j  s z tu c e  lu d o w e j” . W y sta w a  — z o rg a n iz o w a n a  w  s a la c h  M u ze u m  E tn o g ra 
fic zn e g o  — je s t  w y s ta w ą  p o k o n k u rs o w ą , p re z e n tu ją c ą  n a jle p s z e  p ra c e  s p o ś ró d  
n a d e s ła n y c h .

N a  p e w n o  w sz y s c y  z n a m y  ró ż n e g o  ro d z a ju  w y ro b y  lu d o w e . S p o d  r ę k i  lu d o 
w y ch  a r ty s tó w  w y c h o d z ą  p ię k n e  tk a n in y ,  p rz e d m io ty  c o d z ie n n e g o  u ż y tk u ,  m e 
b le , p rz e d m io ty  o z d o b n e , w p r a w n e  r ę c e  rz e źb ią , m a lu ją ,  le p ią  w  g lin ie . 
A w sz y s tk o  po  to ,  ż e b y  o ta c z a ły  n a s  p rz e d m io ty  p ię k n e ,  w  tzw . „ d o b ry m  
s m a k u ”  i p ra w d z iw ie  s w o jsk ie . C ie k aw ą  je s t  z a te m  s p ra w ą ,  j a k  w id z ą  sw o je  
ży c ie  lu d o w i a r ty ś c i .  S p o tk a n ie  z ic h  tw ó rc z o śc ią  j e s t  ty m  c ie k aw sze , że  d o 
ty c z y  te m a tu  b lis k ie g o  k a ż d e m u  — ro d z in y .  J e s t  to  w ię c  n ie  ty lk o  s p o jrz e n ie  
n a  w sp ó łc z e sn y  ro z w ó j s z tu k i  lu d o w e j, lecz  ró w n ie ż  i  r e f le k s ja  n a  w a żn y  
te m a t s p o łe c z n y , ja k im  je s t  p o d s ta w o w a  k o m ó rk a  ż y c ia  sp o łec z n e g o .

N a  k o n k u r s  n a d e s ła n o  2100 p ra c  420 a u to ró w , p re z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  d z ie 
d z in y  s z tu k i lu d o w e j.  P r z y  w e jśc iu  n a  w y s ta w ę  w ita  z w ie d z a ją c y c h  d u ż y  fo 

to s  — k i lk u p o k o le n io w a , ty p o w a  ro d z in a  p o ls k a , a  o b o k  n ie g o  ta k ż e  ro d z in a  
p o ls k a , a le  w y rz e ź b io n a  w  d re w n ie .

S zczeg ó ln ie  b o g a to  p rz e d s ta w ia  s ię  rz e ź b a  w  d re w n ie ,  ch o ć  n ie  b r a k  też  
in te re s u ją c y c h  k o m p o z y c ji  f ig u r a ln y c h  w  c e ra m ic e . W sp a n ia ły  je s t  „ L o s  c z ło 
w ie k a  n a  w s i”  — s ta n o w ią c y  i lu s t r a c ję  ż y c ia  c z ło w iek a  od  m o m e n tu  n a r o 
d z in  aż  do ś m ie rc i. G ru p y  rz e ź b  p t .  „ R o d z in a ” , „ W e s e le ” , „ R o d z in a  w  d n iu  
ś w ią te c z n y m ” , „ P rz y  k a p lic z c e ” , „ O d p o c z y n e k  r o d z in n y  p rz y  s to le ” ,  „ S m u tn a  
ro d z in a ” w  b a rd z o  r e a l is ty c z n y  sp o só b  p r z e d s ta w ia ją  ż y c ie  n a  w si. A le  n ie  
ty lk o  ż y c ie  d z is ie js z e j  w s i o d tw o rz y li  w  s w y c h  p ra c a c h  lu d o w i a r ty ś c i .  S ce n y  
f ig u r a ln e  (w  g lin ie ) p r z y p o m in a ją  n a m  o ty m , że  d a w n ie j  ż y c ie  ro d z in y  w ie j
s k ie j  b y ło  z n a c z n ie  t ru d n ie js z e ,  n p .  „ Z y c ie  n a  w s i w  d a w n y c h  c z a s a c h ” , „ Ż n i
w a  z s ie r p a m i d a w n ie j” , „ G ra  d z ia d k a ” , „ C h ło p  w ra c a ją c y  z t a r g u ” , „ P o w ró t  
r o d z in y  z p o la  p o  z ac h o d z ie  s ło ń c a ” . C zasy  s ię  z m ie n iły . L u d z ie  n a  w s iac h  
m ie s z k a ją  le p ie j i  ży c ie  ic h  j e s t  b a rd z ie j  u ro z m a ic o n e . O b o k  s ta r y c h ,  z a p a 
d a ją c y c h  s ię  c h a t ,  s ta n ę ły  p ię k n e ,  ja s n e  b lo k i. T ę  p ra w id ło w o ś ć  i lu s t r u ją  
rz e ź b io n e  w  g lin ie  „ Z m ie n n e  c z a s y ” . N a  p o la  w y ru s z y ły  t r a k to r y .  P łu g  i  k o 
n ia  z a s tą p ił  s p rz ę t  m e c h a n ic z n y . W id z im y  w ię c  tu  ta k ż e  n o w o c z e s n ą  „ O rk ę  
w  p o lu ” . P o  p ra c y  ro d z in a  o d p o c z y w a  z w y k le  p rz y  te le w izo rze . M ałe , g lin ia n e  
(w y p a la n e )  f ig u r k i  s ied z ą c e  p rz y  o d b io rn ik u  te le w iz y jn y m  — to  n ie  ja k ie ś  
id e a ln e  w y o b ra ż e n ie  lecz  fo to g ra f ie  co d z ien n e g o  ży c ia .

N ie  z a b ra k ło  te ż  lu d o w y c h  s tro jó w , k tó r e  u w z g lę d n io n o  w  p ła s k o rz e ź b a c h , 
n a  o b ra z a c h  m a lo w a n y c h  n a  s z k le , w  w y c in a n k a c h  i tk a n in a c h .  P ię k n e  są  
o b ra z y  n a  s z k le  m a lo w a n e . Z n a jd u je m y  tu  ty p o w ą  „ F a m il ię  g ó ra ls k ą ” , 
„ R o d z in n ą  fo to g r a f ię ” , „ R o d z in ę  p rz y  p e łn e j  m is c e ” .

W y d a je  s ię , że  o b o k  g łę b o k ic h  p rz e ż y ć  e s te ty c z n y c h , u d z ia łe m  z w ie d z a ją c y c h  
w y s ta w ę  m o że  b y ć  s z e rs z e  n iż  d o ty c h c z a s  s p o jrz e n ie  n a  z a g a d n ie n ia  sp o łec z n e  
w si, n a  je j  w sp ó łc z e sn e  p ro b le m y . W arto  też  p rz y p o m n ie ć , że  s z tu k a  lu d o w a  
n ie  je s t  je d y n ie  s u m ą  in d y w id u a ln y c h  w y p o w ie d z i a r ty s ty c z n y c h ,  le cz  p e w 
n y m  sw o is ty m , o ry g in a ln y m , a  w ię c  w z b o g a c a ją c y m  n a s z ą  w ie d zę  o  lu d z ia c h  
i k u l tu r z e  s p o jrz e n ie m  n a  życie .

W p ra c a c h  z a p r e z e n to w a n y c h  n a  w y s ta w ie  n ie  z a b ra k ło  c ie k a w y c h  o b s e r 
w a c ji n a  te m a t  ż y c ia  o b rz ę d o w e g o  w sp ó łc z e sn e j p o ls k ie j  ro d z in y .

K o n k u rs  o b e jm o w a ł w sz e lk ie g o  ro d z a ju  w y tw o ry  o b ra z u ją c e  ro d z in ę  w y k o 
n a n e  ró ż n y m i te c h n ik a m i ,  j a k : rz e ź b a , m a la rs tw o , w y c in a n k a ,  w y ro b y  t k a c 
k ie , h a f t ,  z a b a w k i, g a rn c a r s tw o ,  k o w a ls tw o . D o u d z ia łu  w  k o n k u r s ie  z a p r o 
sze n i b y li  z a ró w n o  tw ó rc y  lu d o w i z rz e sz en i, j a k  i n ie z rz e s z e n i.  N ie  m o g li n a 
to m ia s t  b ra ć  w  n im  u d z ia łu  u c z n io w ie  i a b so lw e n c i s zk ó ł p la s ty c z n y c h .

P o  o b e jrz e n iu  w y s ta w y  p ra c  ludow jy c h  a r ty s tó w  m o ż e m y  ś m ia ło  p o w ie d z ieć , 
że  p ra k ty c z n ie  w  k a ż d y m  m a te r ia le  i k a ż d ą  te c h n ik ą  m o ż n a  w y ra z ić  g łę b o k ą  
p ra w d ę  o ro li ,  j a k ą  s p e łn ia  ro d z in a  w  ż y c iu  k a żd e g o  cz ło w iek a . D e c y d u je  tu  
b o w iem  p rz e d e  w s z y s tk im  ta le n t  i g łę b ia  p rz e ż y ć  a r ty s ty .
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POZIOMO: 1) jeden z trzech głównych rodzajów  literackich, 9) sa
mochód do przewozu lowai'ów, 10) szerokie drzwi, 11) poprzednik 
kadryla, 12) cienka tkan ina podobna do gazy, 13) ciasto świąteczne, 
18) sąsiadka Mazur, 19) przesilenie, 20) zwierzę futerkow e, 21) p tak  
łowny z rodziny siewek, 22) rodzaj potraw y mięsnej, 23) nie jedna 
na rybie, 29) podpora flagi, 30) podrzędny człon zdania, 31) karczma, 
oberża, 32) m ini-pranie, 33) pańska — na pstrym  koniu.

PIONOWO: 2) rodzaj przysłowia, powiedzenie, 3) pochlebstwo, 
4) p tak  leśny, 5) użycie, potrzeba, 6) agrest albo bez, 7) glob ziemski, 
8) nadzienie, 13) frazes, 14) imię męskie, 15) zatoka Morza Czerwo
nego, 16) wyciska wodę z upranej bielizny, 17) relaks, 24) część nogi 
dużego zwierzęcia, 25) ciasne pomieszczenie, 26) urządzenie ssąco-tło- 
czące, 27) Bałtyk, 28) fajtłapa.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów
ce: „Krzyżówka n r  34”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: pieśń, powonienie, stoik, dziecinada, flora, pajac, ogni
wo, ósemka, resor, unikat, korzeń, osoba, Opole, terpentyna, glina, 
licealista, balet. PIONOWO: inteligent, ściernisko, poczta, moneta, 
filia, pniak, leżak, porto, Jasło, córka, m etropolia, określenie, sotnia, 
banita, etola, proch, tem at.

Z a  n a d e s ła n ie  p ra w id ło w y c h  ro z w ią z a ń  n a g ro d y  w y lo s o w a li:  A d o lf C zek a j 
i  R a d o m ia  i  E d w a rd  W a łcz u k  z J a s trz ę b ie .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .


